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W dniu 14 VIII 1955 r. na placu Stalina odbyło się uroczyste
zakończenie V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów
o Pokój i Przyjaźń. Na zdjęciu, na placu Stalina przed Pa­
łacem Kultury i Nauki. CAF — fot. Baranowski
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Warszawie.

Uroczyste posiedzenie
Międzynarodowego Komitetu

Festiwalowego

IV pomyślnej atwcsferse

Już drugi tydzień
obraduje konferencja

w sprawie pokojowego wykorzystania

energii atomowej
GENEWA

Po niedzielnej przerwie rozpoczął się drugi tydzień obrad

konferencji poświęconej pokojowym zastosowaniom ener­
gii jądrowej. Poszczególne sekcje w dalszym ciągu pracują
w sposób bardzo wytężony.

Sekcja fizyki i reaktorów
kontynuowała rozpatrywanie
różnych typów reaktorów do

wyzwalania energii jądrowej.
O ile jednak na posiedzeniach
sobotnich rozpatrywano pro­
jekty j plany, to na poniedział­
kowych posiedzeniach oma­
wiano prototypy.

15 bm. referaty wygłosili
przedstawiciele Stanów Zjed­
noczonych, Norwegii i Wielkiej
Brytanii. M. in. omawiano re­
aktory z wodą zwykłą lub
ciężka jako moderatorem i
czynnikiem chłodzącym pod
zwiększonym ciśnieniem. Wie­
le uwagi . poświęcono reakto­
rom jednorodnym, tj. takim,
w których materiał rozszcze­
pialny zawarty jest w roztwo­
rze, odgrywającym jednocze­
śnie rolę czynnika chłodzące­
go. W dyskusji poruszano róż­
ne szczegóły techniczne budo­
wy reaktorów.

Głównym tematem ponie­
działkowym obrad sekcji che-

,V Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w

Delegacje i mieszkańcy Warszawy na placu Stalina.
CAF — fot. Tymiński

Pożegnalny występ zespołu chińskiego.

WARSZAWA
W dniu 15 bm. w Pałacu Kultury i Nauki odbyło się

uroczyste posiedzenie Międzynarodowego Komitetu
V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów o Po­
kój i Przyjaźń, poświęcone omówieniu przebiegu tego
wielkiego spotkania młodzieży świata.

W prezydium zajęli miejsca:
przewodniczący Międzynaro­
dowego Komitetu V Festiwalu,
przewodniczący ŚFMD — Bru­
no Bernini. członkowie prezy­
dium Międzynarodowego Ko­
mitetu V Festiwalu,, sekretarz
gen, ŚFMD — Jacąues Denis
i przewonicząca ZG ZMP —

Helena Jav/orska. Na sali za­
jęli miejsca członkowie Mię­
dzynarodowego Komitetu V
Festiwalu oraz przedstawicie­
le prasy krajowej i zagranicz­
nej.

Referat sprawozdawczy z

przebiegu V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów
wygłosił przewodniczący
ŚFMD — Bruno Bernini.

Następnie sekretarz general­
ny ŚFMD Jacąuęs Denis po­
dziękował rządowi PRL i ca-
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Drodzy Przyjaciele!
V Festiwal był istotnie naj­

większym i najbardziej repre­
zentatywnym spotkaniem mło­
dzieży świata niezależnie od
wszelkich różnic politycznych,
religijnych, narodowych i ra­
sowych, młodzieży, która pra­
gnie porozumieć sie
wzmocnienia przyjaźni
podjęcia wspólnych
w obronie pokoju i
życia.

Na jakimże innym
narodowym spotkaniu młodzie­
ży można było ujrzeć 30.000
chłopców i dziewcząt, repre­
zentujących 114 krajów i po­
chodzących z tak różnorod­
nych środowisk jak na naszym
Festiwalu?

Setki organizacji nie należą­
cych ani do SFMD an.i do
MZS wzięły udział w Festiwa­
lu.

Do tych 30 tys. młodych ze

wszystkich krajów dołączyło
się 150 tys. młodzieży polskiej,

łemu społeczeństwu polskie­
mu oraz wszystkim tym. któ­
rzy. uczestniczyli w przygoto­
waniach do V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży j Studen­
tów za wysiłek jaki włożyli w

zorganizowanie tej olbrzymiej
imprezy.

Zaapelował on również do
wszystkich uczestników Festi­
walu. aby po powrocie do
swych krajów wyciągnęli
wnioski z odbytych w Warsza­
wie spotkań. abv przekazali
młodzieży całego świata swo­
je wrażenia i doświadczenia
zdobyte w czasie pobytu w

Warszawie, oraz aby referat
Bruno Berniniego. wygłoszony
na dzisiejszym posiedzeniu,
stał sie podstawa do dalszej
pracy nad pogłębieniem przy­
jaźni miedzy młodzieżą całego
.świata i utrwaleniem pokoju.

B. Berniniego
która pokazała swoim braciom
i siostrom z całego świata, jak.
żyje i jak pracuje dla lepszej
i szczęśliwszej przyszłości.

B. Bernini dokonuje nastę­
pnie obszernego podsumowa­
nia programu
kreślając, że
ilości imprez
sportowych i
łv udział obok 30-tysięcznej
rzeszy uczestników Festiwalu
setki tysięcy mieszkańców
Warszawy i całej Polski.

Szczególnie wiele uwagi po­
święca mówca spotkaniom
młodzieży różnych krajów. O-

ceniając ich wagę i przebieg,
przewodniczący Międzynaro­
dowego Komitetu Festiwalu
stwierdza m. in., że na wszyst­
kich prawie spotkaniach wy­
stępowano z wnioskami mają­
cymi na celu zorganizowanie
takich imprez, które by zmie­
rzały do zacieśnienia więzów

(Ciąg dalszy na str. i)

Festiwalu, pod-
w niezliczonej
artystycznych,
zabaw wzię-

Po spotkaniu młodzieży całego świata
y akończyły się dni V Światowego Fe-

stiwalu Młodzieży i Studentów. Dni,
których treść w pełni odpowiadała ha­
słom, pod jakimi zwołano ową potężną

-manifestację młodzieży 114 krajów.
Przecież oficjalny jej tytuł brzmiał:
V Festiwal Młodzieży i Studentów o

Pokój i Przyjaźń. W ciągu dwóch tygo­
dni Festiwalu dla każdego uczestnika i
obserwatora stało się jasne, że zarówno
pokój, jak i przyjaźń jest ideą najbliż­
szą sercom i umysłom młodzieży bez
-względu na jej narodowość, kolor skp-
ry, czy kulturę. Wszyscy pozostajemy
pod przemożnym wrażeniem jednomyśl.
ności, bezpośredniości, szczerości mani­
festacji przyjaźni, manifestacji woli po­
koju, w którym chce żyć młodzież ca­
łego świata.

Już w samych choćby liczbach dos­
trzec można rozmach i znaczenie poli­

tyczne Festiwalu. Wzięło w nim udział.
30 tys. chłopców i dziewcząt ze 114 kra­
jów i z najrozmaitszych środowisk oraz

150 tys. młodzieży polskiej. Delegacje
składały się z reprezentantów rozmai­
tych organizacji, często nie należących
ani do Światowej Federacji Młodzieży
Demokratycznej, ani do Międzynarodo­
wego Związku Studentów. Do Warsza­
wy przybyły również tysięczne rzesze

młodzieży niezrzeszonej.
I oto tak zróżnicowana politycznie,

tak różniąca się tradycjami, warunkami
pracy i nauki, młodzież z całego świa­
ta wykazywała jednomyślność, gdy
wypadło jej zająć stanowisko wobec
podstawowego zagadnienia naszych cza­
sów — zagadnienia pokoju.

p ogłębieniu wzajemnej życzliwości,
* wzajemnego zaufania, wiary w lep­
szą przyszłość sprzyjał niewątpliwie
fakt, iż Festiwal rozpoczął się w dniach,
kiedy' całemu światu znane były już
pozytywne wyniki konferencji genew­
skiej. Słusznie nazwano Warszawę dni

•

festiwalowych — Genewą młodzieży.
Złagodzenie napięcia w stosunkach
międzynarodowych wzmogło nastroje
optymizmu i przyjaźni właściwe spot­
kaniom festiwalowym; Warszawa była
bowiem rozwinięciem tradycji zapocząt­
kowanych Festiwalem Praskim i rozwi­
janych na Festiwalach w Budapeszcie,
Berlinie i Bukareszcie.

Tak więc nieprzemijającą wartością
Festiwalu, olbrzymim jego sukcesem jest
wzajemne zbliżenie się między młodzie­
żą różnych krajów i wzajemne, lepsze
zrozumienie, a zwłaszcza zrozumienie
tej prawdy, iż podstawą współżycia
między narodami powinien być wspól­
ny wysiłek zmierzający do utrwalenia
pokoju, wzajemne poszanowanie praw
narodowych, suwerenności, szacunek
dla wysiłków twórczych innych naro­
dów, połączony z dumą z własnej pracy
i osiągnięć. Festiwal był niejako wspa­
niałą lekcją internacjonalizmu i patrio­
tyzmu dla wszystkich jego uczestni­
ków.

W tegorocznym Festiwalu naród nasz

i nasza stolica występowały w roli
gospodarza. Byliśmy i jesteśmy dumni
z tego, że Warszawa przez 2 tygodnia
była stolicą młodzieży całego świata
Każdy z nas świadom był jak olbrzymie
polityczne znaczenie miało owo bez­
przykładne spotkanie młodzieży w na­
szym kraju dla popularyzacji prawdy o

Police Ludowej, prawdy o budownic­
twie socjalizmu, dla popularyzacji idei
współżycia krajów o różnych ustrojach.

Dla młodzieży polskiej ogromne zna­
czenie posiada nie tylko sam Festiwal i
jego osiągnięcia, lecz również dorobek
uzyskany w toku przygotowań do tej
międzynarodowej imprezy, w toku
współzawodnictwa przedfestiwalowego.
Młodzież nasza wysuwała na delegatów
najgodniejszych spośród siebie. Dzięki
temu pogłębiło się wśród naszej mło-

dzieży zrozumienie iż w naszym spo­
łeczeństwie — społeczeństwie budują­
cym socjalizm — rangę społeczną, zna­
czenie zdobywa się swym stosunkiem
do pracy, swym twórczym wkładem w

-dzieło materialnego i kulturalnego roz­
woju narodu.

Obecnie rzecz w tym, by również i po
Festiwalu młodzież rozwijała we

właściwym kierunku swą inicjatywę,
swą zdolność do twórczych wysiłków i
samodzielnego myślenia. Trzeba utrwa­
lić dorobek Festiwalu, trzeba trwale
związać z ZMP tę młodzież, która wy­
sunęła się na czoło w miesiącach współ­
zawodnictwa przedfestiwalowego. >

kresie eliminacji artystycznych i spor­
towych. Trzeba dalej wszczepiać i ugrun­
towywać idee współzawodnictwa wśród
młodych, by ściślej jeszcze związać ich
twórcze ambicje z zadaniami, jakie
stawia kraj przed ich fabryką, ich spół­
dzielnią produkcyjną, ich PGR-em.
Takie są zadania Związku Młodzieży
polskiej, który w okresie przygotowań
do Festiwalu przeżył wielkie ożywienie
organizacyjne.

Podobnie jak w dniach przygotowań
do Festiwalu tak i w dniach samego Fe­
stiwalu, młodzież nasza korzystała z

wszechstronnej pomocy i rady naszych
organizacji i instancji partyjnych.
Trzeba również i dziś nie skąpić jej tej
pomocy.

Pragniemy, aby idee, które przenikały
spotkanie festiwalowe, wywierały stale
swój wychowawczy, kształtujący wpływ
na młode umysły i serca. Pragniemy,
aby młodzież polska wzrastała w atmo­
sferze patriotyzmu, dumy z polskiego
wkładu w ogólnoludzką skarbnicę o-

siągnięć cywilizacji i kultury, w atmo­
sferze wierności sprawie socjalizmu, w

atmosferze pokoju i braterstwa między
narodami.

i

WARSZAWA
Dnia 13 bm. odbyło się w Belwederze spotkanie członków

Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego
z czołowymi katolickimi działaczami Frontu Narodowego.

Na spotkanie przybyli: Bolesław Bierut, Aleksander Za­
wadzki, Franciszek Mazur, Edward Ochab, Władysław Mat-
win i Jerzy Morawski.

W nacechowanych wzajemną
szczerością rozmowach omó­
wiono szereg istotnych zagad­
nień związanych z dalszym za­
cieśnieniem konstruktywnej
współpracy w ramach Frontu
Narodowego.

Przewodniczący Prezydium
Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Narodowego Bolesław
Bierut podkreślił w swej wy­
powiedzi wielkie osiągnięcia
Polski Ludowej w okresie mi­
nionego dziesięciolecia zarów­
no w dziedzinie gospodarczej
i kulturalnej, jak i w dziele
pogłębiania jedności i
ści narodu polskiego,
na poważne znaczenie
wniesionego w prace
Narodowego przez postępo­
wych działaczy katolickich,
podkreślił ogólnonarodowe i o-

"‘

ramach Frontu Narodowego
stały się możliwe dzięki słu­
sznemu stanowisku państwa
demokracji ludowej wobec
zagadnienia stosunków mię­
dzy Kościołem i Państwem i
swobody życia religijnego.

Na zakończenie spotkania,
które odbyło się w serdecznej
atmosferze Bolesław Bierut
życzył uczestnikom dalszego
pogłębiania współpracy wszy­
stkich sił Frontu Narodowego
dla dobra narodu polskiego,
dla dalszych postępów w wal­
ce o pokój.

mii, metalurgii i technologii
był wpływ wytwarzającego się
w reaktorze promieniowania
na ciała stałe. Rozpatrywane
prace teoretyczne i doświad­
czalne dotyczą zmian w

sieci krystalicznej pod wpły­
wem tego promieniowania. Je­
dnym z referentów był wybit­
ny amerykański badacz fizy­
ki ciała stałego prof Friede-
rick Seitz. Prace te mają ró­
wnież doniosłe znaczenie prak-.
tyczne, gdyż mówią o zacho­
waniu się różnych materiałów
używanych do budowy reak­
torów. Szczególną uwagę po­
święcono grafitowi używane­
mu jako moderator. Stwier­
dzono m. in. zmianę gęstości
oraz wytrzymałości mechani­
cznej i cieplnej pod wpływem
bombardowania neutronami.

Sekcja biologii i medycyny
zakończyła 15 bm. na posie­
dzeniu przedpołudniowym o-

mawianie biologicznych skut­
ków promieniowań jądro­
wych. Rozważono wpływ ge­
netyczny. Opierając się głó­
wnie na doświadczeniach z

myszami, referenci i dysku­
tanci doszli do wniosku, że

promieniowanie jądrowe prze­
de wszystkim promieniowanie
neutronowe i promieniowanie
gamma, może wywołać mu­
tacje przeważnie niekorzyst­
ne i w ten sposób powodować
zmiany dziedziczne. Jeśli cho­
dzi o człowieka, nie grozi mu

obecnie niebezpieczeństwo z

tej strony. W miarę jednak in­
tensywnego rozszerzania się
zakresu stosowania energii
jądrowej, natężenie promie­
niowania może w przyszłości
przekroczyć poziom, od które­
go zaczyna grozić niebezpie­
czeństwo życiu organicznemu
na ziemi.

Kilka referatów, przede
wszystkim skandynawskie —

Szweda L. Ehrenberga i Nor­
wega K. Michaelsena wska­
zało, że w dziedzinie rolnictwa

zaczynamy kierować procesa­
mi genetycznymi w celu u-

zyskania lepszych wyników
w uprawie roślin.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym tej samej sekcji konty­
nuowano omawianie znacze­
nia izotopów promieniotwór­
czych dla rolnictwa.

PEKIN
Radio tokijskie podaje, że

w japońskim mieście Osaka
rozpoczęła obrady Międzyna­
rodowa Konferencja w spra­
wie zakazu broni atomowej i
wodorowej. W konferencji
bierze udział przeszło 1.550
przedstawicieli społeczeństwa
japońskiego oraz delegacji Z1
szeregu innych krajów, któ­
rzy uczestniczyli w konferen­
cji w Hiroszimie.

W pierwszym dniu obrad
konferencji w Osaka b. sekre­
tarz feneralny Rady Związ­
ków Zawodowych Japonii —

Takano .wygłosił referat o wy­
nikach konferencji w Hiroszi­
mie. Następnie przemawiali
przedstawiciele organizacji
społecznych z ZSRR, Chin,'
Indii i innych krajów.

Delegacja
parlamentarzystów

i ugosłowimkich
opuściła Staliugrad

MOSKWA

Delegacja parlamentarzy­
stów jugosłowiańskich, która
w ciągu 2 dni przebywała w

Stalingradzie, zapoznała sie z

zabytkami historycznymi mia­
sta, zwiedziła zakłady przemy-
słowe oraz szereg instytucji
kulturalno-oświatowych. Go­
ście jugosłowiańscy odbyli

'

wycieczkę po Wołdze i woł-
żańsko-donieckim kanale że­
glownym im. W. I. Lenina.
Wysłannicy narodu jugosło­
wiańskiego spotkali sie wszę­
dzie z serdecznym przyjęciem.

W dniu 15 sierpnia delega­
cja i towarzyszące jej osob;-
stości udały się samolotem do
Tbilisi.

Posiedzenia gabinetu
brytyjskiego

LONDYN

W niedzielę gabinet brytyjski odlr/ł

nadzwyczajne posiedzenie, na którym o-

mawiał pogarszającą się sytuację eko­
nomiczną kraju, jak również sprawę

wzmożonej aktywności podziemnej ir­
landzkiej armii republikańskiej.

zwarto-
wskazał
wkładu
Frontu

Zagran.czni uczestnicy

gólnoludzkie cele i zadania łą­
czące we wspólnej walce i pra­
cy wszystkie patriotyczne siły
narodu.

Bolesław Piasecki w swo­
im przemówieniu podkreślił,
że sukcesy odbywającej się
w atmosferze wzajemnego
zaufania współpracy postę­
powych katolików ze wszyst­
kimi grupami społecznymi w

ważna data

zwiedzili Kraków

i Nową Hutę
W ubiegły poniedziałek ba­

wiła w Krakowie ok. 500-oso-
bowa grupa uczestników Fe­
stiwalu, reprezentujących kil­
kanaście krajów. Goście w go­
dzinach przedpołudniowych
zwiedzili Muzem w Oświęci­
miu, a ok. godz. 13 przybyli do
Krakowa, gdzie zwiedzili Wa­
wel oraz podziwiali panoramę
Nowej Huty i Krakowa.

Barwne grupy delegatów fe­
stiwalowych były na ulicach
miasta serdecznie witane przez
mieszkańców Krakowa, a chwi­
lami wprost oblężone przez
młodzież, która dokonywała
wymiany autografów i od­
znak. (Zet)

Młodzi

artyści radzieccy
w Krakowie

W ubiegłą sobotę w hali
„Gwardii" wystąpił zespół ar­
tystyczny delegacji młodzieży
radzieckiej. Zespół ten to mło­
dzież z Państwowego Zespołu
Tańca Ludowego Ukrainy.
Wielkim aplauzem widowni
cieszyły się szczególnie kozak
i kołomyjka — ludowe tańce
ukraińskie. Oprócz zespołu ba­
letowego wystąpili dwaj śpie­
wacy soliści: D. Hnatiuk i M.
Kikoć.

Zastępca kierownika zespo­
łu W. Szewczenko przekazał
czytelnikom „Gazety Krakow­
skiej" następujące słowa:

— Zespół nasz oglądał pię­
kny, stary Kraków. Zabytki
przeszłości i piękna teraźniej­
szość tego miasta wywarły na

nas ogromne wrażenie. Cie­
szymy się ze spotkania ze spo­
łeczeństwem Krakowa, które
nas tak serdecznie przyjęło.

*

W czwartek dnia 18 sierpnia
br. przyjeżdża do Krakowa
360-osobowy zespół artystów
radzieckich, który występował
w Warszawie na festiwalo­
wym przedstawieniu galo­
wym. Zespół ten wystąpi 18
sierpnia wieczorem w hali
„Gwardii" z pięknym progra­
mem wokalno-tanecznym.
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f 1 BRĄZ jakże odmienny'“' ■od tych, jakie zwykle
spotyka się podczas żniw.
Nie ma w nim kosiarzy czy
snopowiązałki, nie ma ludzi
stawiających snopy w stygi.
Wypełnia go... maszyna. Za
„Ursusem" niezmordowanie
kreślącym figury geometry­
czne wokół stale kurczącego
się łanu jęczmienia pełznie
srebrzysty kombajn. Zdała

wych. Uzależniony jest
mocy prowadzącego „Ursu­
sa" (fachowcy oceniają to

jako wielką jego zaletę).
Kombajn kosi, młóci, pozo­
stawiając za sobą wiązki
sprasowanej, związanej sło­
my. W osobnym zbiorniku
wlokącym się za maszyną
gromadzą się plewy.

Kombajn „Class-Super",
pierwszy tego typu w kraju,
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o

<>

<>

o

o

<>

o

<>

o

o
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o

szyna, lekka, dokładnie ko­
si i młóci, jest jakby stwo­
rzona do warunków naszego
województwa" — taką opi­
nię wydali dyrektor zespołu
HZ Osiek, inż. Stanisław
Zegartowski, i agronom E.
Kusior.

W Dankowicach „sędzia­
mi" kombajnu oprócz fa­
chowców są spółdzielcy.

— Do obsługi kombajnu
potrzeba czterech ludzi:
traktorzysty, kambajnera,
mechanika i człowieka do
zmieniania i wiązania wor­
ków — oblicza przewodni­
czący spółdzielni, tow. J.
Stawowczyk. — W ciągu
dnia kombajn może zżąć i
cmłócić 8 hektarów. Snopo-
wiązałka w ciągu dnia mo­
gła skosić 4 hektary. Do jej
obsługi potrzeba dwóch lu­
dzi i przynajmniej sześciu
do stawiania snopków. Przy
zwózce zboża z 4 ha ma ro­
botę 8 ludzi. Do młocarni
potrzeba od 14 do 16. Kom­
bajn robi w ciągu dnia
dwa razy tyle, słowem
zastępuje pracę przynaj­
mniej 69 ludzi.

Nie trzeba dodawać, że

kombajn wzbudził w całym
powiecie oświęcimskim pra­
wdziwą sensację, a jego pra­
cę śledzą bacznie zarówno
spółdzielcy jak i gospodarze
indywidualni. 'Zdają sobie
sprawę, że dzień 13 VIII
1955 r„ w którym kombajn
pojawił się na spółdziel­
czych łanach Dankowie jest
ważną datą w historii roz­
woju rolnictwa w Krakow­
ski em.
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wydaje się, ze jego czerwo­
ne motowidła zaledwie mu­
skają kłosy, gdy tymczasem
bez przerwy napełniają się
ziarnem coraz to nowe wor­
ki a pas równiutkiej ścierni
znaczy drogę maszyny.

W dniu 13 bm. na polach
spółdzielni produkcyjnej w

DANKOWICACII rozpoczął
pracę pierwszy w naszym
województwie kombajn zbo­
żowy; nie tego typu, jaki o-

gląda się na ekranach kino­

własność Instytutu Mecha­
nizacji Rolnictwa.z powodze­
niem zdaje swój egzamin
przydatności w falistym te­
renie. Pracę jego śledzą ba­
cznie pracownicy Instytutu
Mechanizacji Rolnictwa,
którzy badają zużycie pali­
wa, przestoje, wydajność.

Do Dankowie przyszedł z

Czajek, gospodo. ;twa nale­
żącego do zespołu HZ O-
siek, gdzie go najpierw wy­
próbowano. „Świetna ma-
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Zdjęcia: A. PIOTROWSKI
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Problem zjednoczenia Korei
e *

Z V Jestitualu Jtładzieźy
winien byćrozwiązany i Studentów w Watszaarie

r

zgodnie z wolą

samych Koreańczyków
Referat przewodniczqcego Rody Ministrów KRL-D

Kim Ir Sena poświęcony 10 rocznicy wyzwolenia Korei

PHENIAN
Na uroczystej akademii, która odbyła się 14 bm. w Phe-

nianie z okazji dziesiątej rocznicy wyzwolenia Korei przez
Armię Radziecką, referat wygłosił przewodniczący Rady Mini­
strów Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Kim
Ir Sen.

Drodzy towarzysze!
Obchodzimy dzisiaj wielkie

święto — dziesięciolecie wy­
zwolenia naszego kraju. Ob­
chodzimy je w warunkach gi­
gantycznej, twórczej pracy nad
odbudową i budową gospodar­
ki narodowej, w warunkach
walki o pokojowe zjednoczenie
i niezawisłość ojczyzny — o-

świadczył na wstępie Kim Ir
Sen. Obchodząc dziś święto na­
rodowe — dziesięciolecie wy­
zwolenia, w imieniu całego na­
rodu koreańskiego, Komitetu

Centralnego Koreańskiej Partii
Pracy i rządu Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej wyrażam najgłębszą
wdzięczność naszemu wyzwoli­
cielowi i prawdziwemu przy­
jacielowi — wielkiemu naro­
dowi radzieckiemu, Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, rządowi radziec­
kiemu i Armii Radzieckiej.

Kim Ir Sen przekazał wyra­
zy wdzięczności narodowi chiń­
skiemu, Chińskiej Partii Ko­
munistycznej, rządowi ChRL i
oddziałom chińskich ochotni­
ków ludowych.

Następnie Kim Ir Sen omó­
wił drogę przebytą przez kraj
w ciągu 10 lat od chwili wy­
zwolenia. Po podkreśleniu do­
niosłego znaczenia reform prze­
prowadzonych przez władzą
ludową w północnej części kra­
ju mówca oświadczył: Wielkim
wydarzeniem w historii na­
szego kraju było utworzenie w

1948 roku Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej'.
W związku z powstaniem
KRL-D Armia Radziecka wy­
cofana została z północnej czę­
ści kraju. Republika nasza na­
wiązała stosunki dyplomatycz­
ne ze Związkiem Radzieckim
i innymi krajami demokratycz­
nymi, stała się równouprawnio­
nym członkiem obozu pokoju,
demokracji i socjalizmu.

Kim Ir Sen stwierdził dalej,
że naród koreański i jego wa­
leczne siły zbrojne pod kie­
rownictwem Koreańskiej Par­
tii Pracy i rządu KRL-D z ho­
norem wytrzymały ciężką pró­
bę trzyletniej wojny wyzwo­
leńczej. Podpisanie rozejmu
było wielkim historycznym
zwycięstwem naszego narodu.
Było to również zwycięstwo
całego obozu pokoju, demokra­
cji! socjalizmu.

Po zawarciu rozejmu przed
narodem naszym stanęło do­
niosłe i nie cierpiąęe zwłoki
zadanie szybkiej odbudowy
gospodarki narodowej zni­
szczonej w czasie wojny, pod­
niesienia dobrobytu i pozio­
mu kulturalnego ludności.
Trzyletni plan powojennej od­
budowy i rozwoju gospodarki,
narodowej przewiduje osią­
gnięcie przedwojennego po­
ziomu gospodarki w celu stwo­
rzenia bazy ekonomicznej za­
pewniającej zjednoczenie i
niezawisłość. naszego kraju,
zlikwidowanie jednostronne­
go charakteru naszego prze­
mysłu, by następnie stworzyć
niezbędne warunki stopnio-

. wej, socjalistycznej industria­
lizacji kraju.

Mówca wskazał dalej na po­
myślną realizację planu
spodarki narodowej w

roku i planu I półrocza
roku.

Mówca szczegółowo
świetlił następnie historię wal-

trzęsienia ziemi ki o pokojowe zjednoczenie
Korei w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat. Problem zjednocze­
nia. Korei — oświadczył Kim
Ir Sen — powinien być roz­
wiązany zgodnie z wolą sa­
mych Koreańczyków. Dlatego
należy wycofać z Korei wszys-

wojska, omówić

O DECYZJI RZĄDU
RADZIECKIEGO

W SPRAWIE

REDUKCJI SIE

ZBROJNYCH ZSRR

Oficjalny komunikat agencji
TASS o decyzji rządu radziec­
kiego w sprawie redukcji sił
zbrojnych ZSRR o 640 tys. żoł­
nierzy wywołał ogromne poru­
szenie w kołach dyplomatycz­
nych i w zachodniej prasie.

Uchwała rządu radzieckiego
jest uważana w Paryżu za do­
wód dobrej woli i ^dążenia
Związku Radzieckiego do po­
kojowej współpracy na forum
międzynarodowym.

Już sobotnie dzienniki popo­
łudniowe ogłosiły na pierw­
szych stronach pełny tekst ko­
munikatu agencji TASS.

„LE MONDE"
w artykule wstępnym po­

święconym temu komunikato­
wi stwierdza m. in.:

„Jest to po podpisaniu austriackie­
go traktatu państwowego nowy do­

wód dobrej woli rządu radzieckiego.
Nawet amerykańskie kola wojskowe
nie negują znaczenia tej decyzji jako
nowego kroku w kierunku rozbroje­
nia".

„FRANCE SOIR"

podkreśla, że decyzja rządu
radzieckiego powinna ułatwić
rokowania w sprawie redukcji
zbrojeń, mające się rozpocząć
— zgodnie z dyrektywami ge­
newskiej konferencji wielkiej
czwórki — w Nowym Jorku 29
sierpnia br.

Dziennik pisze:
„Decyzja zmniejszenia stanu li­

czebnego sil zbrojnych ZSRR jest
zgodna z duchem Genewy oraz przy­
czyni się do dalszego osłabienia na­
pięcia I do stworzenia atmosfery
wzajemnego zaufania w stosunkach

między Wschodem a Zachodem”.

Amerykańskie koła dyplo­
matyczne za wszelką cenę sta­
rt i się pomniejszyć znaczenie
tej doniosłej decyzji rządu ra­
dzieckiego. Mimo to zmuszone

są przyznać, jak to np. czyni
korespondent

„UNITED PRESS",
że:

„większość oficjalnych osobistości

ocenia komunikat o redukcji liczeb­
ności radzieckich sil zbrojnych Jako

„budzący nadzieję" i jako „pomyślną
zapowiedź rozbrojenia międzynarodo­
wego".

Jak donosi agencja
„ASSOCIATED PRESS",

.:. senator Ellender (demokra­
ta ze stanu Louisiana) oświad­
czył:

„Stany Zjednoczone powinny pójść
za przykładem Związku Radzieckiego"
i dodał, że

„realizacja skutecznego programu

rozbrojenia da Stanem Zjednoczonym
możność zaoszczędzenia wielu mi­
liardów dolarów".

„L‘HUMANITE DIMANCHE"

piszc:
„Opinia publiczna krajów zachod­

nich uważa, żs decyzja rządu ra­
dzieckiego Jest doniosłym krokiem na

drodze wiodącej ku rozbrojeniu oraz

poważnym wkładem w dziedziną o-

slabienia napięcia w stosunkach mię­
dzy Wschodem a Zachodem. Decyzja
rządu ZSRR w sprawie zmniejszenia
liczebności sił zbrojnych ułatwia pra­
cę Komisji Rozbrojeniowej ONZ, jak
również zadania ministrów spray; za­
granicznych czterech mocarstw, któ­
rzy będą obradowali w Genewie w

październiku Br."

(Oprać. — L.-P.)

TRZĘSIENIE ZIEMI NA
JAWIE

DŻAKARTA
Na wyspie Jawa, kilkadzie­

siąt kilometrów od Bandungu,
nastąpiło silne trzęsienie zie­
mi.

Wskutek
Eąwaliło się około 200 domów
mieszkalnych i szereg budyn­
ków użyteczności publicznej.
Zniszczone zostały również na

dużym odcinku przewody e-

lektryczne i telefoniczne. Licz­
bą ofiar w ludziach nie jest
jeszcze znana.

go-
1954
1955

na-

kwestię koreańską na wspól­
nym spotkaniu przedstawi­
cieli ludności Korei północnej
i południowej, bez ingerencji
z zewnątrz utworzyć jednoli­
ty, centralny rząd demokra­
tyczny na podstawie swobod­
nie wyrażonej woli ludności
obu części kraju.

Aby przyczynić się do zje­
dnoczenia ojczyzny drogą ro­
kowań i wzajemnego porozu­
mienia — kontynuował mów-'
cą — najeży organizować swo­
bodną wymianę towarową, po­
pierać kontakty gospodarcze 1
kulturalne między Koreą pół­
nocną i południową, stworzyć
warunki i atmosferę wzajem­
nego zrozumienia. Wszystko to

jest sprawą samego narodu
koreańskiego.

Mówca podkreślił, że dla
pokojowego zjednoczenia oj­
czyzny konieczne jest zape­
wnienie trwałego pok-ju w

Korei. Państwa zainteresowa­
ne w rozwiązaniu kwestii ko­
reańskiej powinny zobowiązać
się, iż nie dopuszczą do wzno-

wieńia wojny w Korei lub do
jakichkolwiek innych posu­
nięć, które mogłyby zagrozić
pokojowi w Korei. Pożądane
jest, aby rządy zainteresowa­
nych państw zwołały w celu
pokojowego uregulowania
kwestii koreańskiej konfe­
rencję z udziałem krajów A-
zji i Dalekiego Wschodu i u-

staliły na niej środki zmierza­
jące do pokojowego zjedno­
czenia Korei, a kraje, ‘ które
Wysłały swe wojska do Korei,
podjęły kroki w kierunku wy­
cofania ich.

Proponujemy — powiedział
Kim Ir Sen — aby odpowie­
dnie władze Korei południo­
wej i północnej oświadczyły
narodowi koreańskiemu i na­
rodom całego świata, że zobo­
wiązują się do rozwiązywania
wszystkich problemów doty­
czących zjednoczenia Korei je­
dynie drogą pokojową bez u-

życia jakichkolwiek sil zbroj­
nych. Usunie to istniejące o-

becnie między północną i po­
łudniową częścią kraju brak
zaufania j napięcie praż umo­
żliwi zredukowanie do mini­
mum, wojsk Korei południowej
i północnej. Uwzględniając
wolę całego narodu koreań­
skiego żądającego wzajem­
nego zbliżenia i rokowań mię­
dzy Koreą południową a pół­
nocną, domagamy się również
podjęcia wysiłków zmierza­
jących do zwołania konferen­
cji przedstawicieli rządów Ko­
rei południowej i północnej w

celu omówienia sprawy zjed­
noczenia kraju.

Naród koreański — oświad­
czył w zakończeniu Kim Ir
Sen — umacniając przyjazne
stosunki i solidarność ze Zwią­
zkiem Radzieckim, Chińską
Republiką Ludową i innymi
krajami demokracji ludowej
oraz ze wszystkimi miłującymi
pokój narodami, bedzie kon­
tynuował wytrwałą walkę o

swe szczytne cele — trwały
pokój, o pokojowe zjednocze­
nie i niezawisłość ojczyzny.

Rząd Wietnamskiej
Republiki Demokratycznej

uczyni wszystko aby doprowadzić
do pokojowego zjednoczenia kraju

Odpowiedź prezydenta Ho Chi Minha

na pytanie korespondenta agencji AFP

Korespondent Agencji Nowych Chin donosi z Hanoi: Jak
podaje Wietnamska Agencja Prasowa, prezydent Ho Chi
Minh odpowiedział na szereg pytań zadanych mu przez
korespondenta agencji France Presse w Hanoi,

PYTANIE: Czy może Pan,
Panie Prezydencie, powiedzieć
coś o rzeczywistym znaczeniu
i ewentualnych konsekwencjach
układów chińsko-wietnamskiego
i rosyjsko-wietnamskiego, które
podpisał Pan w Pekinie i w

Moskwie?
ODPOWIEDŹ: We wspól­

nych oświadczeniach, 1
złożyliśmy na gruncie układu
z rządem Chińskiej Republiki
Ludowej i z rządem ZSRR,
mowa jest o pomocy, jakiej
udzielać nam będą te bratnie
kraje i której celem jest zale­
czenie ran zadanych przez
wojnę oraz odbudowa życia
gospodarczego 'i kulturalnego
naszego kraju.

PYTANIE: W przemówieniu,
które wygłosił Pan nazajutrz
po powrocie do Hanoi, wskazał
Pan, Panie Prezydencie, że
chińska i radziecka pomoc dla
Wietnamu, wyrażona w licz­
bach, stanozoi 1.2^4 miliardy
plastrów od Chin Ludowych i
306 miliardów plastrów od
ZSRR.

ODPOWIEDŹ: Związek Ra­
dziecki j Chiny będą nam do­
starczać bezinteresownie su­
rowców i maszyn i będą nam

przysyłać specjalistów. Pomoc
ta przyniesie korzyść gospo­
darce i kulturze naszego
kraju.

PYTANIE: Czy po zawarciu
układów chińsko-wietnamskie-
go i rosyjsko-wietnamskiego
Francja będzie mogła odegrać
pewną rolę w Wietnamie?

ODPOWIEDŹ: Jak mówiliś­
my już niejednokrotnie, Fran­
cja mogłaby odegrać w Wiet­
namie aktywną rolę w spra­
wach gospodarczych i kultu­
ralnych pod warunkiem abso­
lutnej równości i wzajemnych
korzyści, a przede wszystkim
wzajemnego zaufania i szcze­
rej współpracy.

PYTANIE: Czy może Pan,

Panie Prezydencie, określić sta­
nowisko pańskiego rządu w

sprawię poi łojowego uregulo­
wania problemu wietnamskie­
go?

ODPOWIEDŹ: Stanowisko
nasze zawsze było i pozostaje
takie same:- ścisłe wykonanie
układów genewskich, przepro-
wadzenie konferencji konsul-

’ ' J tacyjnej między przedstawi­
cielami władz południowego
Wietnamu a przedstawicielami
naszego rządu w celu przygo­
towania wolnych powszech­
nych wyborów celem pokojo­
wego zjednoczenia naszego
kraju.

Występ rumuńskiego ze­
społu tanecznego dla ucze­
stników Festiwalu i ip*esz-
kańców Warszawy.

CAF — fot. Baranowski

Rozwój
przemysłu

Bośni
i Hercegowiny

BELGRAD
Dziennik „BORBA“ doniósł

ostatnio, że w pierwszym pół­
roczu br. przemysł Ludowej
Republiki Bośni i Hercegowi­
ny osiągnął znaczne sukcesy.

Plan wydobycia węgla prze­
kroczono o 77 tys. ton. Ogó­
łem wydobyto 2.832 tys. ton

węgla. Produkcja koksu w

okresie pierwszych 6 miesięcy
br. osiągnęła 333 tys, ton, czyli
o 2 tys. ton więcej niż przewi­
dywał plan. Poważne są rów­
nież osiągnięcia robotników
przemysłu energetycznego,

którzy wyprodukowali dodat­
kowo 30 milionów kWh ener­
gii elektrycznej.

Do zobaczenia za dwa lata

w Moskwie
(Ciąg dalsty ze itr. 1)

wzajemnej przyjaźni oraz do
obrony praw młodzieży.

W czasie Festiwalu przewi­
dziano także bogaty program
specjalnych imprez studen­
ckich, jak np.: seminaria, spot­
kania według poszczególnych
wydziałów, bale, koncerty itd.

W czasie Festiwalu nawią­
zano nowe kontakty na bazie
wspólnych doświadczeń i za­
interesowań,
nowe środki
wzbogacenia
młodzieży.

Z kolei B.
zadania stojące po zakończe­
niu Festiwalu przed jego mło­
dymi uczestnikami i przed or­
ganizacjami młodzieżowymi
całego świata.

Kończąc przemówienie, Ber­
nini stwierdza:

— Drodzy przyjaciele, V Fe­
stiwal jest zakończony, ale na­
sza praca na rzecz szczęśliwe­
go życia młodzieży, na rzecz

współpracy, pokoju i przyjaż-

przedsięwzięto
i akcje celem
życia i pracy

Bernini omawia

■ni trwać będzie nadal. Dwie
wielkie organizacje, które wy­
stąpiły z inicjatywa zorganizo­
wania Festiwalu: Światowa
Federacja MIÓdzieży Demo­
kratycznej i Międzynarodowy
Związek Studentów odbędą
wkrótce swe sesje. Wydaje mi
się, że słuszne będzie prosić
te dwie organizacje, aby kon­
tynuowały swą pracę na rzecz

Festiwalu i aby w pełni u-

dzielały swego poparcia wszel­
kim inicjatywom, które zro­
dziły się w trakcie Festiwalu,
a których szlachetnym celem
jest uczynienie życia młodzie­
ży świata piękniejszym oraz

zacieśnienie więzów przyjaźni
i utrwalenie pokoju.'

Pewni jesteśmy że
konania tych zadań

liczyć na współpracę
cie ze strony wszystkich człon­
ków Międzynarodowego Komi­
tetu Festiwalowego oraz licz­
nych przyjaciół naszego Fe­
stiwalu.

dla wy­
możemy
i popar-

Zapalśmy słońca na ziiemii
(Korespondencja własna z Genewy)

Czołowi sportowcy ZSRR
na starcie

V Wszechzwiqzkowej Spartakiady
Na stadionie Dynamo w Mo­

skwie odbyło się uroczyste ot­
warcie V Wszechzwiązkowej
Spartakiady Zrzeszeń Sporto­
wych Związków Zawodowych.
W eliminacjach na terenie za­
kładów pracy w całym Kraju
Rad startowało posad 2 milio­
ny sportowców. Do Moskwy
przyjechało 3 tys. najlepszych,
którzy przez cztery dni na kil­
ku stadionach walczyć będą o

pierwszeństwo w 12 dyscypli­
nach sportu.

Otwarcie Spartakiady otrzy­
mało bardzo uroczystą oprawę.
Po imponującej defiladzie de­
legacji sportowych 20 zrzeszeń
odbył się piękny pokaz gimna­
styczny a następnie wystąpili

Nowe rekordy
kolarzij

Na torze w Kaliszu odbyły
się zawody kolarskie o druży­
nowe mistrzostwo Polski na

dystansie 4.000 m. Zwyciężył
zespół Gwardii I w składzie:
Grundman, Jankowski, Janic­
ki i Jamroż w czasie 5:03,4 min.
W wyścigu tym o 5 i 6 miejsce
drużyna Włókniarza (Łódź)

mistrzowie świata w> gimnastyk
ce Rudko oraz Czukarin.

Na zakończenie uroczystości
odbył się finisz wielkiej sztafe­
ty gwieździstej, która . ośmiu
trasami ze Stalinabadu, Om-
ska, Archangielska, Jerywania,
Murmańska, Kaliningradu, Se­
wastopola i Astrachania przy­
była do Moskwy, Ogółem w

sztafecie tej startowało ponad
5 tys. sportowców.

uzyskała lepszy .czas od do­
tychczasowego rekordu Polski
4.59,4 min.

Drugi rekord Polski ustano­
wił w wyścigu na 5 km Kró­
lak (CWKS) uzyskując ezas

6:57,0 min, który jest lepszy
o 4 sek. od poprzedniego rekor­
du należącego do Jamroża.

Jeszcze jedno

zwycięstwo

Strickland
W czasie uroczystego

zamknięcia II MISM od­
był się na Stadionie Dzie­
sięciolecia bieg na 100 yar­
dów z udziałem doskonałej
zawodniczki australijskiej
i rekordzistki świata na

100 m — Strickland de la
Hunty. W biegu tym star­
towały również czołowe
zawodniczki polskie Ler-
ozakówna, Chojnacka, Je-
sionowska i Rychterówna.

Zwyciężyła najszybsza
kobieta świata — Strick­
land uzyskując ezas 11,4.
Rekord świata na tym dys­
tansie wynosi 10,4 i należy
do M. Jackson (Australia).
Drugie miejsce zajęła nie­
spodziewanie Chojnacka —

11,5, 3) Rychterówna —

11,8, 4) Lerczakówna —

11,8, 5) Jesionowska — 124.
Słabe wyniki należy tłu­
maczyć miękką i sypką
bieżnią na Stadionie Dzie­
sięciolecia.

wznawiają

Wobec częściowej zmiany
terminarza rozgrywek piłkar­
skich, już 17 sierpnia zobaczy­
my pierwsze spotkania II (je­
siennej) rundy naszej ekstra­
klasy.

W Krakowie- Garbarnia gra
z Kolejarzem Poznań,

w Bydgoszczy: miejscowa
Gwardia z Gwardią Kraków,

w Sosnowcu: Stal z Budo­
wlanymi Gdańsk,

Start Chorzów
mistrzem

juniorów
We Wrocławiu zakończyły

się finałowe rozgrywki o mi­
strzostwo Polski juniorów w

piłce nożnej. Tytuł mistrza
zdobyła drużyna Startu z Cho­
rzowa

'

przed Włókniarzem
Łódź i Garbanią Kraków,

W końcowych spotkaniach
finałów padły wyniki: Start
Chorzów—Garbarnia 3:1, Włó­
kniarz Łódź—Start Rymanów
5:3.

Porażka p;łkarzy
CWKCS Kr.

W Myślenicach rozegrano to­
warzyskie zawody piłkarskie,
w których sosnowiecka Stal
pokonała drugoligowy zespół
krakowskiego CWKS 2:1 (1:1).

w Łodzi: Włókniarz z Unią
Chorzów,

w Bytomiu: Polonia z Gór­
nikiem Radlin,

w Warszawie: „derby“ CWKS
—Gwardia W-wa.

II liga rozpoczyna rozgryw­
ki zgodnie z terminarzem: 21

sierpnia. W dniu tym grają:
Cracovia—Tarnovia, Stal Lipi-
ny—CWKS Kraków, Sparta
Warszawa—AKS Chorzów,
Górnik Bytom—Kolejarz Lesz­
no, CWKS Bydgoszcz—Budow­
lani Opole, Górnik Wałbrzych
—Stal Gdańsk, Górnik Zabrze
—Gwardia Kielce.

Wczasy W N&&

Dziesiątki tysięcy ludzi pracy w NRD spędzają urlopy
letnie w uzdrowiskach nadmorskich. Na zdjęciu: Na pla­

ży w uzdrowisku Selin na wyspie Rugia.
Fot — CAF

Zapalimy słońca na ziemi — nie te

straszliwe, nazwane przez Japończy­
ków „słońcami śmierci", rodzące

się w czasie wybuchów bomb atomowych,
które mają temperaturę dwudziestu mi­
lionów stopni. Zapalimy je w nowych
dziwnych urządzeniach — w reaktorach
termojądrowych. •

Cóż to takiego? Skąd się bierze taka
osobliwa nazwa? Czy reaktory takie już
zbudowano?

Jak dotąd — nie, i nawet na samej
konferencji, podczas posiedzeń nauko-
ioych właściwie się o nich nie mówi. Tak
się jednak złożyło, że na samym począt­
ku. obrad, w dniu otwarcia zjazdu ge­
newskiego, jego przewodniczący profe­
sor Bhabha poruszył ten temat. I od tej
chwili sprawcl wykorzystania reakcji
termojądrowych cieszy się wielkim za­
interesowaniem. Pomimo że nie znajdu­
je się ona na porządku dziennym obrad,
poruszana jest przy każdej okazji poza
obradami. Różne gazety, między innymi
londyński „TIMES" i amerykański
„NEW YORK HERALD TRIBUNE",
również zajęły się tą sprawą. W sobotnim
numerze tej drugiej gazety już na pierw­
szej stronie przeczytać możemy artykuł
naukowego redaktora tej gazety Earla
U.bella zatytułowany: „Energia wodoro­
wa objawiona przez Hindusa w Gene­
wie". „TIMES", opierając się na wypo­
wiedziach, profesora Bhabha, donosi,
że energia ta zostanie udostępniona na

skalę przemysłową w ciągu najbliższego
dwudziestolecia.

Otwiera się przed nami droga wyko­
rzystania energii termojądrowej d0 ce­
lów wybitnie pokojowych, do wytwarza­
nia energii elektrycznej i dą
pojazdów, zwłaszcza zaś rakiet

nych. Muszę przyznać, że ta

sprawa jest szczególnie bliska
sercu, Jestem bowiem przekonany,
dopiero wyzyskanie energii termojądro­
wej, wyzwalanej w-sposób kontrolowany,
zależny od naszej icoli umożliwi podróże

pędzenia
kosmicz-
ostatnia

mojemu
że

kosmiczne na dalsze odległości — a więc dzie i w innych jeszcze krajach. Tryt
na Marsa, Wenus i inne planety. natomiast produkuje się z litu wy­

stawiając ten metal na działanie promie-
niowań we wnętrzu reaktorów atomo­
wych. Mamy więc surowce potrzebne do
urzeczywistnienia reakcji termojądro­
wych.. Obecnie uczeni z całeg0 świata:
radzieccy, amerykańscy, hinduscy, an­
gielscy i inni pracują nad tym, aby
reakcje termojądrowe wywoływać w spo­
sób kontrolowany, a nie jak dotąd —

wybuchowy.
G~\ laczego jednak sprawie tej poświę-
U ca się coraz więcej uwagi? Obecnie

buduje się przecież reaktory jądrowe,
wykorzystujące rozszczepienie uranu. Na
tym właśnie „paliwie" pracuje elektrow­
nia radziecka i będą pracować wszystkie
elektrownie, jakie się obecnie buduje
czy projektuje. Nie najeży jednak zapomi­
nać, że. zapasy uranu wystarczą na naj­
bliższych kilkaset lat. Potem potrzebne bę-.
dzie inne źródło energii. Jest dobrze, że
już dziś o tym myśliwy. Poza- tym trzeba
pamiętać, że zasoby takiego na przykład
deuteru są niezwykle wielkie — dwie
trzecie powierzchni Ziemi pokrywają
'przecież wody oceanów. A jeśli chodzi o

podróże kosmiczne, to sprawa jest zu­
pełnie jasna. Rakieta zaopatrzona w

zwykły reaktor jądrowy z uranem musi
i tak zabrać ze sobą ogromny zapas wo­
doru, który ogrzewać będzie się w reak­
torze i będzie wylatywać przez dysze na

zewnątrz, nadając pojazdowi potężny
odrzut. Dlaczego więc w ogóle nie zastą­
pić uranu, wodorem. wzbogacnnym w

deuter i tryt? Odpadnie wtedy koniecz­
ność dźwigania bardzo ciężkiego reakto­
ra uranowego, a ilość energii jaką bę­
dziemy rozporządzać, jak wykazały obli­
czenia, znacznie się zwiększy.

Tak więc na

rodzi się nowa.

Ziarna z całego świata padają na uro­
dzajną glebę. I to jeszcze my spożywać
będziemy wyrosłe z nich owoce.

Mgr inż. OLGIERD WOŁCZEK

Ctnergię atomową w praktycznych do­
jściach można otrzymać jedynie pod­
czas przemian krańcowych ciał omawia-

- ńego szeregu. Wyzwala się ona bowiem
w dużych porcjach tylko podczas rozsz­
czepienia jąder najcięższych, jak na

przykład uranu, albo podczas łączenia,
się, zlewania jąder najlżejszych, takich
jak wodoru. Uczeni wykazali jednak, ż»
do zlewania się lekkich jąder potrzebne
są bardzo osobliwe warunki, potrzebna .

jest mianowic e niezwykle wysoka tem­
peratura, taka jaka panuje we wnętrzu
gwiazd. Chodzi więc o to, aby wynosiła
ona co najmniej kilka, a może kilkana­
ście milionów stopni.

Czy potrafimy na Ziemi wytworzyć
tak wysoką temperaturę? Należy pamię­
tać, że podczas zwykłych reakcji chemi­
cznych osiąga ona ca najwyżej kilka ty- 1

sięcy stopni Celsjusza, Istnieją jednak
oznaki, i o tym między innymi mówił
profesor Bhabha, że uda się wywołać
reakcje termojądrowe za pomocą bar­
dzo szybkich cząstek, jakie otrzymujemy .

z akeeleratów, już dziś potrafimy tego
dokonać na bardzo małą skalę, bombar­
dując lekki metal lit za pomocą jąder
wodoru. '

Powinienem może dodać, że zwykły 1
wodór, taki jaki stanowi składnik pospo-

'

litej wody, jest dosyć „leniwym" mate­
riałem. Do wywołania, reakcji termają- ;

drowych znacznie lepiej nadają się cięż­
sze odmiany wodoru, jego izotopy: Reu­
ter — czyli tak zwany ciężki wodór, i 1
tryt — wodór promieniotwórczy. Ciężki

'

wodór, występuje w naturze. — Na '•

każdych sześć tysięcy atomów zwykłego
'

wodoru przypada jeden atom deuteru. 1
Dlatego woda, stanowiąca, jak wiadomo,
związek wodoru i tlenu, zawiera wegna- j
czną ilość deuteru pod postacią wody, o- j
czywiście — ciężkiej. Potrafimy dziś wy- ,

dzieląc ciężką wadę ze zwykłej. Olbrzy- ;
mie jej fabryki istnieją w Związku Ra­
dzieckim, Stanach Zjednoczonych, Kana-

Związek pilkars'ki NRF usta­
lił już skład swego reprezenta­
cyjnego zespołu piłkarskiego,
który w dniu 21 bm. rozegra w

Moskwie międzypaństwowe
spotkanie z drużyną ZSRR.

W skład reprezentacji NRF,
weszli następujący piłkarze:
Juśkowiak—Retter, Posipal, Ec-
kel—Liebrich, Mai—Rahn, F.
Walter, Morlock, Rechric i
Schaeler. Rezerwowymi są:
Kwiatkowski, Hoffmann oraz

Ifarpers. *

Na stadionie UDA w Pradze
rozegrano pierwsze po wojnie
spotkanie piłkarskie pomiędzy,
drużyną NRF i zespołem gospo­
darzy, spotkały się zespoły Dy.
namo Praga i Offenbach Kie-
kers. Zwyciężyli piłkarze nie.
mieccy 3:2 (2:0).*

Na trasie Praga—Podjebrat
rozegrano XXIII międzynarodo­
wy chód na dystansie 50 km.
Startowało 34 zawodników.
Zwyciężył Czechosłowak Dole-
żaf— 4:22,05,8.

W Istambule rozegrano trój-
mecz lekkoatletyczny pomiędzy
reprezentacjami Jugosławii, Tur­
cji i Grecji. W łącznej punkta­
cji konkurencji kobiecych i mę­
skich zwyciężyła Jugosławia —

169 pkt. przed Turcją 125 pkt,
i Grecją — 121 pkt. ,•

W dalszym ciągu mistrzostw
piłkarskich ZSRR mecz pomię­
dzy moskiewskimi zespołami
CDSA i Lokomotiv zakończył
się wynikiem bezbramkowym,
W tabeli rozgrywek prowadzi
Dynamo (Moskwa) — 30:6 pkt.

konferencji genewskiej
wspaniała przyszłość.

Do najbardziej
interesujących

konkurencji II
MISM należały
zawody gimnas­
tyczne, które
zgromadziły na

starcie czołów­
kę europejską
lej dyscypliny
spoi tu. Na zdję­
ciu: fragment
ćwiczeń na rów­
noważni w cza­
sie turnieju gim­
nastycznego l-

grzys
Powyżej.- prze­

skok przez ko­
nia w wykopa­
niu jednego z

gimnastyków
polskich.
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O mobilizację wszystkich sił dla wykonania zadań

wynikających z IV Plenum ICC
Fragmenty referatu I sekretarza KW PZPR w Krakowie tow. St, Brodzińskiego,

wygłoszonego na naradzie aktywu wojewódzkiego w dniu 11 VIII 1955 r.

jll Plenum Komitetu Cent-
JS ralnego zapoczątkowało,

wielką ogólnokrajową dy­
skusję nad tezami Biura Poli­
tycznego w sprawie opraco­
wania 5-letniego planu roz­
woju rolnictwa. Szeroka dy­
skusja przy opracowaniu pla­
nu 5-letniego wypływa z tre­
ści uchwał III Plenum KC,
które wskazały nam, że tylko
w oparciu o codzienną więź
z masami, jedynymi twórca­
mi nowego życia — można
budować socjalizm w naszym
kraju.

Udział szerokiego aktywu w

tej dyskusji pozwoli nam le­
piej wydobyć istniejące rezer­
wy i potrzeby, wzmocni po­
czucie świadomości, że to wła­
śnie masy partyjne i bezpar­
tyjne są gospodarzami naszego
kraju, a tym samym wyzwoli
nowe żywotne -siły przy rea­
lizacji opracowanego i za­
twierdzonego planu.

W tezach IV Plenum KC
założono wzrost produkcji
rolnej w planie 5-letnim o 22

proc., w tym produkcji roślin­
nej o 18 proc., a zwierzęcej o

27 proc. Na podstawie anali­
zy dotychczasowych osiąg­
nięć wiemy, że zakładane
wskaźniki są trudne w swej
realizacji, ale zarazem niezbę­
dnie konieczne, dla prawidło­
wego rozwoju naszej gospo­
darki narodowej, dla zabez­
pieczenia .wzrostu stopy ży­
ciowej i zaopatrzenia ludno­
ści w produkty rolne. Do­
świadczenia minionych lat

wskazują nam, że mimo po­
ważnych wysiłków naszej
partii i władzy ludowej, tem­
po wzrostu produkcji rolnej
postępuje bardzo powoli i

wymaga wielkich nakładów

inwestycyjnych, pomocy tech­
nicznej, organizacyjnej, a

przede wszystkim politycznej
— aby odrobić zacofanie na­
szego rolnictwa i usunąć nad­
mierną dysproporcję między
wzrostem produkcji przemy­
słowej a wzrostem produkcji
rolnej.

W okresie realizacji Planu

6-letniego produkcja rolna po­
została daleko w tyle za wzro­
stem produkcji przemysłowej.
W stosunku do okresu przed­
wojennego produkcja rolna
wzrosła o 140 proc, na głowę
ludności, podczas gdy produk­
cja przemysłowa wzrasta o

570—580 proc. Szybki, dyna­
miczny rozwój naszego prze­
mysłu., a przemysłu ciężkiego
w szczególności, dowodzi słu­
sznego kierunku rozwoju na­
szej gospodarki. Wzrost pro­
dukcji przemysłowej, podsta­
wy budownictwa socjalizmu,
siły gospodarczej i. obronnej
naszego kraju — będzie w dal­
szym ciągu dominował. Cho­
dzi jednak o to, by nadmier­
ną dysproporcję we wzroście
produkcji rolnej, którą stwa­
rza bardzo niekorzystny bi­
lans zbożowy, jak najbardziej
złagodzić poprzez szybszy
cd ubiegłych lat wzrost pro­
dukcji rolnej. Takie zadania
postawił przed nami Komitet

Centralny.
Wrogie elementy próbują

wciąż utrudniać realizację na­
szych zadań gospodarczych,
wskazując m. in. na to, że

przed wojną istniał eksport
zboża zagranicę, podczas kie­
dy dzisiaj zboże importujemy.
Eksport w Polsce kapitalisty­
cznej odbywał się kosztem
głodujących mas robotniczych
1 chłopskich. Tymczasem spo­
życie w ostatnich latach po
wojnie bardzo poważnie wzro­
sło, a to przecież jest naj­
większym osiągnięciem mas

pracujących.
Spożycie ludności miast w

roku 1954 wzrosło w stosun­
ku do 1938 — jeśli idzie o

chlebimąkę—z195kgdo
228kg,awięco17proc., w

mięsie i tłuszczu — z 22,4 kg
do37kg,awięco65proc.,
w mleku i przetworach
z289kg.do329kg,awięc
o23proc., w cukrze—z

12kgdo22,4kg,awięco
81 proc. Jeszcze szybszy
wzrost spożycia nastąpił na

wsi.

Słuszna linia naszej partii
zapewniająca szybki rozwój
przemysłu będzie dalej kon­
tynuowana. Chodzi jednak o

to, by w oparciu o bazę tech­
niczną zabezpieczyć szybsze
tempo rozwoju produkcji' rol­
nej.

H Zjazd naszej Partii Kwyty­
czył kierunki dla zabez­
pieczenia szybszego tempa

rozwoju produkcji rolnej na

okre3 ostatnich dwóch lat,
wskazał na nie wykorzystane
możliwości, na istniejące re­
zerwy, jak również na szereg
błędów i wypaczeń w naszej

pracy na wsi. W wyniku rea­
lizacji zadań wytyczanych
przez II Zjazd szerzej rozwi­
nęła się hodowla, wzrosło po­
głowie. Wzrosła również pro­
dukcja roślinna. U podstaw
tych osiągnięć leży przede
wszystkim aktywizacją mas

chłopskich w oparciu o pomoc
państwa. Przykładem tego
może być poważny udział

chłopstwa w czynach melio­
racyjnych i innyeh zobowią­
zaniach. Zwiększyła się znajo­
mość zagadnień rolnych w

radach narodowych, umocni­
ło się kierownictwo politycz­
ne organizacji partyjnych na

wsi.

Mimo to jednak nie popra­
wił się zasadniczo bilans na­
szej produkcji rolnej — do­
wodzą tego trudności zbożowe
w okresie przednówka. W dal­
szym ciągu istnieje wiele bra­
ków w zaopatrzeniu w sprzęt
i nawozy, istnieje wiele wy­
paczeń w organizacji pracy,
szczególnie w nasilonych o-

kresach nracy w polach ze

strony POM, GOM, aparatu
służby rolnej, Słabe jest w

dalszym ciągu tempo rozwoju
spółdzielczości produkcyjnej
na wsi.

*

Województwo nasze o roz­
budowanym przemyśle
ciężkim i drobnym, po­

siadające około 50 proc, lud­
ności miejskiej przy dalszym
rozwoju przemysłu z Nową
Hutą na czele — jest szcze­
gólnie deficytowe jeśli idzie
o artykuły żywnościowe. Pro­
dukcja roślinna terenu nasze­
go województwa zaspokaja po­
trzeby naszej ludności jedy­
nie w 55 proc. — około 280.000
ton ziarna jest dostarczanych
z innych województw. Jasne,
że tego ujemnego bilansu zbóż
w naszym województwie nie

będziemy mogli całkowicie
zlikwidować w okresie nowej
pięciolatki. Jednakże mamy
realne możliwości znacznie po­
prawić nasz bilans przez lep­
sze wykorzystywanie istnieją­
cych rezerw na naszym tere­
nie, przez bardziej aktywne
polityczne kierownictwo or­
ganizacji partyjnych, poprzez
aktywniejszą działalność rad

terenowych oraz wzrost akty­
wizacji pracującego chłopstwa
i klasy robotniczej w pomo­
cy dla wsi.

Produkcja roślinna w na­
szym województwie kształtu­
je się obecnie na poziomie
przeciętnej wydajności z ha
w kraju, nieco wyżej od prze­
ciętnej kształtuje się produk­
cja zwierzęca.

Starania na terenie naszego
województwa winny iść w

kierunku znacznego zwiększe­
nia produkcji roślinnej, zna­
cznego zwiększenia i popra­
wienia produkcji mięsa i mle­
ka przez zwiększenie bazy pa­
szowej i dalszy wzrost pogło­
wia.

IV Plenum KC zakłada
wzrost wydajności czterech
zbóżo2qxha,Jesttodu­
żo i będzie wymagało wielu

wysiłków w pracy organiza-
cyjno-politycznej i wielkiego
wkładu inwestycyjno-techni-
cznego.

Na terenie naszego woje­
wództwa wzrost wydajności
z ha uzależniony jest przede
wszystkim od mechanizacji
rolnictwa i zwiększonego sto­
sowania nawozów organicz­
nych i Sztucznych. Mechani­
czna uprawa ziemi w naj­
prostszych zabiegach osiągnę­
ła dotąd: w siewie 55 proc.,
w orce i uprawie 3 proc., W
zbiorze zbóż i siana 30 proc.,
w zbiorach okopowych 20

proc. Niedostateczny i nie

przystosowany do falistego
terenu jest sprzęt mechanicz­
ny w POM i GOM. Dlatego
m, in- nie można go w pełni
wykorzystać.

Naszym najbliższym zada­
niem będzie osiągnięcie
wzrostu ilości POM z 17 do
49 i ilości GOM zs 159 do
650. W tych ośrodkach po­
winna się znaleźć 16-krotnie

większa niż dotąd ilość ma­
szyn.
Trzeba by nowozorganizo-

wany Instytut Mechanizacji
Rolnictwa zajął się opracowa­
niem najbardziej wskazanych
typów maszyn, przystosowa­
nych dla gospodarki indywi­
dualnej i zespołowej — z u-

względnieniem naszych wa­
runków terenowych. Ważnym
zadaniem będzie również o-

pracowąnie kompleksowej me­
chanizacji dla spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz dostosowanie

mechanizacji wyciągowej
przy zagospodarowaniu past­
wisk górskich.

Jeśli mówimy o szerokim
zastosowaniu mechanizacji w

rolnictwie na terenie naszego
województwa, to nie możemy
tej sprawy odrywać od zaga­
dnienia komasacji wsi. Na te­
renie województwa istnieje o-

koło 107 wsi, posiadających
szczególnie rozdrobnioną sza­
chownicę. Dotychczasowe tem­
po scalania gruntów wynosiło
mniej więcej 13 wsi rocznie.

Wzrost tempa komasacji —

to prace scaleniowe przy­
najmniej w 40 wsiach rocz­
nie. Na zbyt powolne tem­
po wpływa brak dostatecz­
nej ilości sił fachowych. A
trzeba powiedzieć, że ma­
my w tej dziedzinie poważ­
ne rezerwy sił fachowych,
zatrudnionych w różnych
instytucjach nie związanych
z rolnictwem.

Zbyt powolne tempo ko­
masacji wynika prawdopo­
dobnie z tego, że nie potrafi­
liśmy przełamać nieufności

chłopstwa, wynikającej z do­
świadczeń okresu międzywo­
jennego, kiedy komasacji do­
konywano w interesie elemen­
tów kułackich. Nie potrafiliś­
my również rozprawić się z

niesłusznym podejściem do

komasacji — jako nacisku ad­
ministracyjnego do zakłada­
nia spółdzielni produkcyjnych.

Drugim czynnikiem decydu-.
jącym o wzroście wydajności
z ha jest -większenie zasto­
sowania nawozów oryaniczr
nych i sztucznych. Trzeba bę­
dzie w większym stopniu
zwrócić uwagę na pryzmy
kompostowe i sianie poplonów
na nawóz zielony, większe
wykorzystywanie ściółki tor-

fowei — co zwiększy ilość o-

bornika.

Poważnym brakiem w na­
szym województwie jest małe
rozeznanie glebowe, niezbęd­
ne do właściwego zastosowa-.

nia nawozów. Stąd też roz­
dzielniki nawozów sporządza­
ne są często mechanicznie,
nawóz wciska się chłopom na

siłę, aby tylko wykonać plan.
Aby -zmienić ten stan rzeczy,
trzeba bedzie poważnie zwięk­
szyć zadania dla instytutów
gleboznawstwa i nawożenia.

Wprowadzenie mechani­
zacji, większa komasacja
gruntów, lepsze i właściwe
nawożenie będzie wymaga­
ło znacznego podniesienia
wiedzy agrotechnicznej, u-

sprawnienia organizacji pra­
cy w POM i GOM, całego
aparatu rad narodowych i
umocnienia kierownictwa

partyjnego w sprawach na­
szego rolnictwa.

Na poprawę bilansu zbożowe­
go może wpłynąć zasadni­
czo rozszerzenie uprawy

kukurydzy. Wprawdzie upra­
wa kukurydzy na terenie na­
szego województwa nie jest
nowością, wciąż jednak nie

posiada ona powszechnego za­
stosowania.

W bieżącym roku zasiano
10.909 ha — są natomiast

propozycje, by w planie 5-
letnim zwiększyć obszar za­
siewu do 78.000 ha, kosztem

uprawy części roślin pastew­
nych, okopowych, owsa 1 in­
nych o mniejszej wartości.

Zakładana ilość jest w pełni
realna, będzie jednak wyma­
gać dużego wysiłku ze strony
rad narodowych, służby rolnej
przy uprawie i wykorzystaniu,
będzie wymagać zwiększonej
pracy propagandowej i agita­
cyjnej' prowadzonej przez
wiejskie organizacje partyjne.

Na poprawę bilansu zbożo­
wego poważnie może wpłynąć
drenowanie podmokłych ziem
w powiatach: oświęcimskim,
wadowickim, tarnowskim, w

dąbrowsko - tarnowskim, czę­
ściowo miechowskim i proszo-
wickim — w ogólnej ilości o-

koło 200.000 ha. Drenowanie

gruntów pozwoli zwiększyć
wydajnośćzhądo3q—w
sumie dałoby to 60.000 ton

ziarna. Powodzenie tych prac
zależne jest w pierwszym rzę­
dzie od zabezpieczenia tech­
nicznego i materiałowego.

Mamy jeszcze jedną poważ­
ną lukę w naszym bilansie,
którą stwarzają straty ponie­
sione na skutek wylewu rzek

górskich — co wymaga szyb­
kiego przystąpienia do regula­
cji systemu wodnego oraz

przyspieszenia robót zabez­
pieczających w oparciu o ak­
tywny udział pracujących
mas chłopskich. Poważne stra­
ty ponosimy na skutek wylę­
gania zbóż - co z kolei •wy­
maga bardziej odpowiedniego
niż dotąd dobc-ru gatunków
zbóż i bardziej właściwego
nawożenia, co spowoduje więk­
szą odporność roślin na nasze .

warunki atmosferyczne.

Wykorzystując te wszyst­
kie wykazane rezerwy tkwią­
ce w zwiększeniu wydajno­
ści z ha, w zwiększeniu u-

prawy kukurydzy, drenowa­
niu, zmniejszeniu strat —

mamy możność poprawy bi­
lansu zbożowego do 270.000

ton, co stanowi prawie tyle,
ile wynosi nasz obecny de­
ficyt.
Czy to zlikwiduje nasz defi­

cyt? Nie, gdyż nastąpi dalszy
wzrost ludności, zwiększy się
konsumpcja, część .pochłonie
zwiększona hodowla. Jednak­
że będziemy w stanie poważ­
nie poprawić naszą sytuację,
bardziej niż w okresie minio­
nych 10 lat.

*

zrost hodowli w kraju za­
kładamy na 27 proc.
Wskaźniki wzrostu w na­

szym województwie są niższe

(bydło — 5,1 proc., krowy —

2 proc., trzoda — 15 proc.,
owce — 25 proc.), Ten stosun­
kowo niski wskaźnik tłuma­
czymy wyższym stanem pogło­
wia obecnie oraz nastawie­
niem się na polepszenie jako­
ści.

Ten argument ma swoje u-

zasadnienie, wydaje się jed-:
nak, że przy wykorzystaniu
wszelkich rezerw mamy moż­
liwości znacznie większe. Roz­
wój hodowli uzależniony jest
w pierwszym rzędzie od wzro­
stu bazy paszowej, a możliwo­
ści takie mamy, i to bardzo
duże. Np. jesteśmy w stanie,
przy pełnej mobilizacji, zago­
spodarować 90 tysięcy łąk i

pastwisk potrzebujących w

chwili obecnej melioracji. Tym
sposobem możemy otrzymać
dodatkowo 140.000 ton paszy.

Na zwiększenie hodowli bę­
dzie miało poważny wpływ
racjonalne zagospodarowanie
pastwisk górskich. Istniejące
gospodarstwa doświadczalne

stosujące koszarowy system
nawożenia wykazują możliwo­
ści wzrostu hodowli 5—8 o-

wiec na 1 ha. Możliwości więk­
szego niż przewidują wskaźni­
ki, zwiększenia hodowli nie

mogą oczywiście wpłynąć na

zagadnienie jakości. Drugim
słusznym kierunkiem w roz­
wijaniu hodowli jest znaczna

poprawa jakości owiec, trzody
i bydła. Od tego bowiem zale­
ży także zwiększenie produk­
cji mięsa, mleka, wełny.

Jakie są na to sposoby?
Przede wszystkim koniecz­

ne jest rozszerzenie punktów
kopulacyjnych i rozwinięcie
gospodarstw zarodowych,
szczególnie w PGR, spół­
dzielniach produkcyjnych 1
zakładach doświadczalnych
pod kierownictwem Instytu­
tu Zootechniki.

*

oparoiu o tezy IV Ple­
num KC, poprzez wyko­
rzystywanie rezerw pro­

dukcyjnych — zakładamy po­
ważny wzrost produkcji rol­
nej. Trzeba wuęc sobie odpo­
wiedzieć na pytanie, w opar­
ciu o jakie formy gospodarki
będziemy realizować te zada­
nia? Jaka powinna być nasza

polityka w stosunku do dal­
szego zabezpieczenia wzrostu

spółdzielczości produkcyjnej
oraz w stosunku do gospo­
darstw indywidualnie pracu­
jących?

Obecnie na terenie woje­
wództwa posiadamy 238 spół­
dzielni produkcyjnych, które

stanowią 1,4 proc, ogólnej ilo­
ści gospodarstw. Ziemia, którą
uprawiają spółdzielnie wynosi
1,6 proc, ogólnego areału zie­
mi.

Z tego wniosek, że wzrost

produkcji rolnej będzie się
dokonywał na bazie wzrasta­
jącej gospodarki zespołowej,
przy czym jednak dominującą
pozostaje gospodarka indywi­
dualna, co wymaga znacznie

lepszego wykorzystania tkwią­
cych w niej rezerw. I to okre­
śla nasz stosunek do gospo­
darstw indywidualnych. Ozna­
cza to również, że kładąc na­
cisk na jak największy rozwój
i produktywność gospodarstw
indywidualnych będziemy ró­
wnolegle zbliżać i przekony­
wać chłopów pracujących do

gospodarki zespołowej jako je­
dynie słusznej drogi do roz­
wiązania istniejących trudno­
ści w gospodarstwie rolnym.

Aby rozwijać produkty­
wność gospodarstw indywi­
dualnych i jednocześnie
zbliżać pracująoyoli chto-

pów do idei spółdzielczości,
trzeba zwiększyć mechani­
zację upraw, oraz jak naj­
szerzej rozwijać proste for­
my kooperacji.
Zaopatrzenie w mechaniza­

cję rolnictwa poprzez POM i

GOM, organizowanie zespołów
maszyn rolniczych wśród ma­
ło i średniorolnych chłopów
gospodarujących indywidual­
nie — to szerokie pole do od­
działywania na masy chłop­
skie, przekonywania ich o ko­
rzyściach wspólnego gospoda­
rzenia.

Przyciąganie chłopstwa, zbli­
żanie do idei spółdzielczości
jest rzeczą niełatwą, Ale po­
ważny krok będzie można o-

siągnąć poprzez aktywizację
chłopstwa właśnie w drodze
tworzenia prostych form koo­
peracji, takich jak np. zespoły
maszynowe. Przekazanie GOM
radom narodowym, roztocze­
nie nad nimi kontroli chłop­
stwa pracującego będzie sta­
nowić poważny oręż w walce
z wyzyskiem kułackim, szcze­
gólnie dla gospodarstw bez-

konnych.
Inne formy wspólnego go­

spodarowania tó zespoły łąkar-
skie, wspólny wypas, uprawa
zbóż kontraktacyjnych itd. Są
na terenie naszego wojewódz­
twa nieśmiałe próby sięgania
do tych form, wciąż jednak
bardzo nikłe, bardzo niedoce­
niane. Najbardziej dotąd roz­
powszechnioną formą są ze­
społy konkursowe.

Wszystkie te formy zespoło­
wego gospodarowania to jedy­
na słuszna metoda, która po­
zwoli na rozwój aktywności
produkcyjnej chłopa, a jedno­
cześnie przysposobi go do

gospodarowania na wspólnym.
Te metody pracy wśród chłop­
stwa wymagać będą jednocze­
śnie zdecydowanej walki z

biurokratyzmem, komendero­
waniem, nieliczeniem się z

chłopstwem, a tym samym od­
pychaniem go od spółdzielni.

W rozwijaniu prostych form

kooperacji może i powinien o-

degrać poważną rolę Związek
Samopomocy Chłopskiej. U-
ruchomienie aktywu ZSCh to

poważne zadanie dla organiza­
cji i. instancji partyjnych.'

IV Plenum KC sprecyzowało
również nasz stosunek do ku­
łactwa. W walce o wzrost pro­
dukcji rolnej nie możemy do­
puszczać do powstawania tru­
pów gospodarczych. I dlate-

■go gospodarstwa kułackie trze­
ba utrzymywać w sile produk­
cyjnej, z możliwością nawet

korzystania ze środków me­
chanicznych, z odpowiednio u-

trzymaną progresją w opłaca­
niu za usługi. Trzeba jednak
przy tym pamiętać, że w ni­
czym to nie zmienia naszej po­
lityki ograniczania tendencji
rozszerzania • kapitalistycznej
gospodarki kułackiej, zaostrza­
nia dyscypliny dostaw i podat­
ków. Na terenie województwa
istnieje 1.500 gospodarstw po­
nad 15 ha, obok nich mamy
wiele elementów spekulanc-
kich, szkodliwych, w niższych
grupach gospodarstw. Dlatego
też danie możliwości gospo­
darczych w żadnym wypadku
nie może przytępić naszej czuj­
ności, naszej codziennej walki
z wszelkimi formami wyzysku
kułackiego.

Jest sprawą bardzo ważną
wykorzystywanie bodźców e.

konomicznych, które przewi­
dują tezy IV Plenum — w celu
zainteresowania chłopstwa we

wzroście gospodarki indywi­
dualnej. Jednym z takich
bodźców jest należyte zaopa­
trzenie wsi w materiały budo­
wlane, elektryfikacyjne, roz­
wój życia kulturalnego wsi.

Wszystkie drogi rozwoju
produkcji rolnej winny
prowadzić do jednego w

zasadzie celu — do wzrostu

tej produkcji i przyspieszania
procesu przebudowy wsi. Spół­
dzielnie produkcyjne w naszym
województwie należą do naj­
mniejszych pod względem ilo­
ści ha. Przeciętna ilość wyno­
si 78 ha, a są i takie spółdziel­
nie, gdzie areał nie przekracza
40 ha. Przeciętna ilość człon­
ków — około 20. Jeśli mówi­
my o rozwoju spółdzielczości
w ogóle, to w pierwszym rzę­
dzie konieczna jest radykalna
poprawa sytuacji w istnieją­
cych słabych spółdzielniach,

Osiągnąć to można zwięk­
szając ilość ziemi spółdziel­
czej przez dopływ nowych
członków oraz przez poważ­
ną intensyfikację gospodar­
ki.

Przypływ nowych członków
to przede wszystkiip walka z

dotychczasowym zasklepieniem
charakterystycznym dla wielu

spółdzielni, walka o pełne
przestrzeganie statutu spół­
dzielczego, walka o lepszą or­
ganizację pracy. To wielka

praca polityczna w tym kie­
runku, by umacniając, rozsze­
rzając istniejące spółdzielnie,
tworzyć nowe spółdzielnie ną
mocnych, trwałych podsta­
wach. Nie mogą powtórzyć się
takie fakty, jakie miały miej­

sce np. w grom. Brzączowice
(pow. myślenicki), gdzie usiłu­
jąc formalnie zarejestrować
spółdzielnię, chciano przydzie­
lić brakującą ilość ziemi
(20 ha) z innych wsi kosz­
tem gospodarujących na

tej ziemi chłopów indywidual­
nych.

Walka o umocnienie spół­
dzielni, o przypływ nowych
członków leży we własnym
interesie spółdzielców— o tym
jak spółdzielcy tę prawdę ro­
zumieją, zadecyduje praca po­
lityczna, Lecz przypływ no­
wych ludzi do spółdzielni to

nie tylko przekonanie spół­
dzielców o korzyściach stąd
płynących. Przypływ nowych
ludzi zależy również od tego,
czy spółdzielnia produkcyjna
stanowi gospodarstwo napraw­
dę wzorowe, bogate — słowem

przyciągające. Trzeba więc
wykorzystać wszystkie siły i

środki, by osiągnąć wysoki po­
ziom produkcji spółdzielczej,
by zwiększyć dochody człon­
ków. Jakie są te siły i środki?

Środki zmierzające bez­
pośrednio do podniesienia
produkcji spółdzielczej to w

pierwszym rzędzie stosowa­
nie kompleksowej mechani­
zacji, to przydzielanie więk­
szej ilości agronomów do

spółdzielni, by jak najlepiej,
jak najkorzystniej zwiększać
uprawę i hodowlę, to szyb­
sze tempo inwestycji w spół­
dzielniach i rozwój budowni­
ctwa indywidualnego spół­
dzielców. Siły zabezpieczają­
ce wykonanie tych zadań to

w pełni aktywne organizacje
partyjne prowadzące nieu­
stępliwą walkę na dwa fron­
ty przeciw dyktatorstwu, ad­
ministrowaniu, sekciarstwu
z jednej strony oraz libera­
lizmowi, oportunizmowi z

drugiej strony.

Te siły to porywająca pro­
paganda, to mądra i przekony­
wająca agitacja wyzwalająca
twórczą inicjatywę chłopstwa
pracującego, to bardziej kon­
kretna pomoc klasy robotni­
czej dla wsi.

Uruchomienie wszystkich sił
i środków to także usprawnie­
nie pracy instytutów doświad­
czalnych, większe powiązanie
ich z życiem, z terenem, lepsze
przystosowanie kadr facho­
wych, naukowców do pracy w

terenie.

W ftaszym planie pięciolet­
nim nasz przemysł będzie mu-

siał dać znacznie większą ilość
nawozów, maszyn rolniczych,
materiałów budowlanych dla
wsi — bez tego nie można bo­
wiem mówić o intensyfikacji
rolnictwa.

.

*

Niełatwe zadania staną do
wykonania w nowym pla­
nie 5-letnim, Wymagać bę­

dą one wielkiej mobilizacji w

samej partii, Trzeba będzie
znacznie usprawnić, ulepszyć i

wzbogacić całą pracę partyjną,
by zabezpieczyć słuszne i mą­
dre metody kierownictwa par­
tyjnego naszą gospodarką so­
cjalistyczną na wsi — wydzia­
łami politycznymi POM, pracą
organizacji partyjnych w

spółdzielniach produkcyjnych,
w PGR, Trzeba będzie umoc­
nić siłę kierownictwa partyj­
nego, siłę partyjnego oddziały,
wania na masy chłopskie. Bę­
dzie to możliwe tylko wtedy,
gdy wraz z rozwojem życia
partyjnego, opartego na nie­
wzruszonych leninowskich za­
sadach, umacniać się będzie
więź z masami bezpartyjnymi,
znajomość tego co je trapi, te­
go co w tej chwili jest dla
nich najważniejsze. Gdy or­
ganizacje partyjne na wsi po-
czują dużą odpowiedzialność
partyjną za sprawy swej gro­
mady, gdy tą odpowiedzial­
ność wzmocni, zahartuje każ­
dego członka partii.

Dyskusja nad tezami IV Ple­
num jaka rozwijać się będzie
w całej naszej partii, we wszys­
tkich jej organizacjach, po­
budzi aktywność organizacji
partyjnych, wzmocni w człon­
kach partii poczucie współgo-
spodarowania w partii, a tym
samym współodpowiedzialności
za wykonanie wszelkich zadań, i

Na pewno będzie wiele tru­
dności i na pewno będą tacy,
co na placu boju pozostaną w

tyle. Mamy jednak naprawdę
w swej masie bohaterską kla­
sę robotniczą, ofiarne chłop­
stwo, coraz silniej związaną z

budownictwem socjalizmu in­
teligencję — i dlatego możemy
mieć tę pewność, że przy ser­
decznym wysiłku nas wszyst­
kich, zadanie stojące przed
nami wykonamy.

ZBOŻE DLA PAŃSTWA

Gospodarstwo PGR — Drzenin powiat Gryfino jako
pierwsze w woj. rzcsecińskim odstawiło zboże do Rejo­
nowych Zakładów Zbożowych w Dąbiu Szczecińskim. Na
zdjęciu: Odstawcy przybywają do Zakładów Zbożowych.

CAP — fot.

Krynicy
Chciałbym poruszyć proble­

my, o których nieczęsto się
pisze i mówi, a które moim
zdaniem nabierają coraz więk­
szej wagi. Wydaje się, że war­
to je poddać dyskusji i to nie
tylko w środowisku krynickim.
Chodzi mi o jeden z proble­
mów moralności socjalistycz­
nej na wczasach: problem ne­
gatywnego oddziaływania na

wczasowiczów - robotników, a

więc problem przenoszenia na­
wyków drobnomieszczańskich
na ludzi pracy,, często nawet

aktywistów, przebywających w

uzdrowiskach. Dam taki przy­
kład, zaobserwowany przeze
mnie.
Górnik, Paweł S., przebywają­
cy na wczasach w Krynicy w

domu FWP „Pstrowski" Po
przyjeździe czuł się mocno

skrępowany i onieśmielony.
Wydawało mu się, że wszyst­
kie urządzenia zdrojowe, jak
pijalnie, łazienki, sala koncer­
towa itp. nie należą do niego.
Było tak dlatego, że środowi­
sko, w którym się obracał
przytłaczało go swoim sposo­
bem bycia, zachowaniem, wiel-
kopańskim charakterem, co

nic pozwoliło mu na swobodną
postawę, na śmiałe korzystanie
z tego, co państwo ludowe

przeznaczyło właśnie dla tysię­
cy i milionów takich jak Pa­
weł S. Środowisko, o którym
mowa, to nie tylko sam dep­
tak, gdzie spotkać można wie-

Ilu jeszcze ludzi, o których na

pierwszy rzut oka powiedzieć
można, że nie ż.yją z własnej
pracy — ale i dom wczasowy.

Do domów wczasowych
przyjeżdżają bowiem ciągle je­
szcze w małym tylko procen­
cie robotnicy. Nic też dziwne­
go, że będący w mniejszości
robotnicy nie mogą wokół sie­
bie wytworzyć swobodnej at­
mosfery, a na odwrót skrępo­
wani są konwenansem i spo­
sobem bycia pozostałych. Mo­
je rozmowy z Pawiem S. i
dalsze obserwacje dowodzą, że
to onieśmielenie, na które po­
czątkowo narażony był nasz

górnik (i jego koledzy) stop­
niowo ustępuje przystosowa­
niu się do środowiska. Wzra­
stają jego wymagania — ale
nie te w pełni usprawiedliwio­
ne 1 słuszne. Dostosowując się
do otoczenia ob. S. rozpoczyna
nieprzemyślany, prawie że hu­
laszczy tryb życia.

Oczywiście dobrze Jest gdy
wozasowioz odczuwa potrzebę
kulturalnego odpoczynku i za-

bawy, ale często łączy się to z

chęcią dorównania tym ele­
mentom, którym „nie przy­
stoi" zabawa razem z prosty­
mi ludźmi w lokalach uspołe­
cznionych.

Jaki jest finał tej sprawy?
W wypadku Pawła S. nie do­
szło do wykolejenia (co staje
się niestety udziałem ludzi
słabszych), ale wiem, że ob. S.
po powrocie zachwalał towa­
rzyszom taki właśnie tryb ży­
cia, oczywiście nie ze złej wo­
li, ale obarczony nawykami,
wyniesionymi z wczasów. Nie
zrozumiał on, że nawyki, któ­
re nazywał wrażeniami z

wczasów to wpływ drobnomie­
szczaństwa i elementów spe-
kulanckich, których nie brak
jeszcze w paszym społeczeń­
stwie. Nie zrozumiał — i nikt
mu na wozasach nie pomógł
tego zrozumieć — że istnieje
różnica między swobodną nie­
skrępowaną zabawą i wypo­
czynkiem ludzi pracy a blich­
trem i „używaniem życia"
przez nierobów i próżniaków,
którzy, jakkolwiek w zniko­
mej mniejszości w społeczeń­
stwie, narzucają jednak często
swój styl życia. Chcemy, aby
robotnik coraz kulturalniej
spędzał swój wolny czas, chce­
my aby urzędnicy i w ogóle
inteligencja pracująca przeby­
wająca na wczasach widziała
dla siebie potrzebę wytworze­
nia atmosfery, w której robot­
nik czułby się dobrze — ale
nie chcemy, aby wczasowicz,
prosty człowiek pracy przesią­
kał zgnilizną.

Przypadek episąny powyżej
nie jest odosobniony. Jak za­
obserwowałem występują nie­
rzadko w Krynicy wśród miej­
scowej ludności wypadki ta­
kiego samego przystosowania
się do otoczenia.Tu znów chcę
podkreślić,że nie chodzi mi o
zjawisko przystosowania się

do słusznych i lepszych, bar­
dziej kulturalnych form życia.
To jest oczywiście potrzebne.
Chodzi jednak o zjawiska ne­
gatywne. Obserwujemy zwła­
szcza u kobiet, które stanowią
większość pracowników w u-

zdrowisku wypadki ulegania
otoczeniu. Polega to na tym,
że pracownica taka, patrząc
na roje wczasowiczów w cza­
sie sezonu, zwłaszcza zaś bez­
krytycznie patrząc na tych za­
sobnych i wystrojonych, pod-
daje się wrażeniu, że właści­
wie krzywdą dla niej jest pra­
ca. Nie rozumie, że większość
wczasowiczów to ludzie pra­
cy, którzy przyjechali na do­
brze zasłużony odpoczynek, a

garstka to wyzyskiwacze ta­
kiej czy innej maści. To nie­
zrozumienie prowadzi do ob­
niżania dyscypliny pracy,
dążności do zdobycia pienię­
dzy bez przebierania w środ­
kach (oczywiście nie uogól­
niam tego zjawiska na c?'ą
ludność), do małpowania r

raz wręcz ekscentryczi i
strojów, do zmiany trybu ży­
cia — nie na lepszy, bardziej
kulturalny, ale często na hu­
laszczy, kosztem. nieraz domu
i dzieci.

Cóż więc robić? Jakie wnio­
ski płyną z tych obserwacji?
Wydaje mi się, że przede
wszystkim wnioski te dotyczą
pracy wielu naszych organiza­
cji partyjnych i masowych w

fabrykach i zakładach. Czy
organizacja partyjna w kopal­
ni Pawia S. zrobiła wszystko
co było w jej mocy, aby jak
najwięcej górników wyjecha­
ło na wczasy? Wtedy Paweł 3.
nie byłby osamotniony, wtedy
masy robotnicze byłyby w

większości w uzdrowiskach, co

narzuciłoby już odpowiedni
charakter wczasom. Również
organizacje masowe a w szczeń
gólności związkowe powinny
znacznie większą uwagę po­
święcić propagowaniu wcza­
sów wśród robotników. Trzeba
przewalczyć u nich pewną nie­
chęć do wyjazdu (jaką m. in.
spowodował zapewne także
Paweł S. po powrocie).

Następny wniosek dotyczy
pracy wychowawczej na wcza­
sach. Wydaje się, że głównym
ogniwem jest tu pracownik
kulturalno-oświatowy. Z ob­
serwacji ich pracy widać, że
nie spełniają oni na ogół na­
leżycie swych zadań. Swą pra­
cę ograniczają prawie wyłącz­
nie do organizowania luźnych
spotkań, zawodów sportowych,
wycieczek czy przypadkowo
dobranych pogadanek. A prze­
cież KO-wiec mógłby wiele
zdziałać w pracy wychowaw­
czej, organizując aktyw robot­
niczy, doradzając ludziom, któ­
rzy po raz pierwszy przybylt
na wczasy wybór rozrywki i
wypoczynku i w ten sposób
stwarzając atmosferę, do któ­
rej naginaliby sie pozostali
wczasowicze. Dobry, rzetelny
KO-wiec mógłby budzić ini,
cjatywę robotników, mógłby
pomóc w wytworzeniu atmo­
sfery pogardy dla zgnilizny
burżuazyjnej. Obowiązkiem prą
cowników kulturalno-oświato­
wych powinno być organizo­
wanie wieczorków tanecznych'
i imprez, które dadzą przyjem­
ną i tanią rozrywkę i odciągną
wczasowicza od korzystania z

drogich prywatnych lokali.
Wtedy robotnik po powrocie
stanie się w swoim zakładzie
propagatorem zdrowych socja­
listycznych wczasów.

Kolejny wniosek dotyczy
miejscowych organizacji spo,
łecznych. Ich oddziaływanie
wychowawcze jest wciąż je­
szcze niedostateczne. Zaskle­
piły się one same w sobie, nio
troszcząc się o wpływ na bez­
partyjnych pracowników, na

wytworzenie takiej atmosfery,
aby pracownik uzdrowiska był
aktywnym agitatorem socjali­
stycznych wczasów oraz sam

korzystał z kulturalnej roz­
rywki.

Tych kilka uwag, które tyl­
ko poruszyły pewien problem,
staąąwić może podstawę do
dyskusji. Warto ja zacząć, aby
rozpocząć rozwiązywanie palą­
cych zagadnień moralności so­
cjalistycznej dotychczas często
uchodzących uwagi naszego
aktywu.

WŁADYSŁAW TULISZRA

Krynica
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ostrożnie I Remcr.t nawierzchni
Obowiązujące przepisy drogowe istnieją nie tylko po to,
aby był ład i porządek w sieci komunikacyjnej; ścisłe
przestrzeganie najdrobniejszych nawet zasad drogowego
ustawodawstwa jest podstawowym warunkiem zmniejsze­

nia do minimum częstych wypadków ulicznych.
Oczywiście przepisy drogowe są zarówno dla przechodniów,

jak dla kierowców. Że jedni i drudzy często bywają z nimi
w niezgodzie — o tym świadczą nasze zdjęcia.

t

25 ulic Starego Miasta

Dzisiaj rano specjalne brygady robotnicze rozpoczy­
nają pracę na terenie dzielnicy Stare Miasto. Zadaniem
ich jest usunięcie z ulic Krakowa śladów „kreciej robo­
ty" gazowni, elektrowni i in. przedsiębiorstw.
O niesumienności pracowni­

ków wymienionych instytucji,
którzy- z reguły nie wyrówny-

1

Na skutek własnej nleostroiności

« maty włos, bylibyście obywatelko
wpsdli pod kola samochodu! Małą
byłoby dla was pociechą zapewne,

ie to samochód redakcyjny...

Hloduio brakowało, by samochód

wiozący fotoreportera „nadział" się
na wystające ponad 2 metry bale,
załadowane ne samochód nr rej.
A-l 6 262. Kierowcę tego samocho­
du, który łamie przepisy, polecamy

Milicji Obywatelskiej.
Fot. A. Piotrowski

wali nawierzchni po zakoń­
czeniu robót pod ziemią,
pisaliśmy niejednokrotnie. O-
becnie mamy nadzieję, że Kra­
ków przestanie być wkrótce
wielką pułapką dla przechod­
niów, że nawierzchnie ulic i
chodników nie będą zagrażały
całości nóg ludzkich i resorom

pojazdów mechanicznych.
Plan robót drogowych n’a

najbliższą przyszłość przewi­
duje naprawę nawierzchni 25
ulic w dzielnicy Stare Miasto,
które najpóźniej do dnia 20
września br. odzyskają nale­
żyty wygląd i — co najważ­
niejsze — staną się zdatne do
użytku.

W bieżącym tygodniu rozpo-
czną się prace przy naprawie
nawierzchni ulic: Trynitar,
skiej, Bocheńskiej, Wawrzyńca,
Mostowej i Wąskiej oraz placu
Wolnica. Na razie roboty te

będą wykonywane przez czte­
ry zespoły, z których każdy
składa się z wykwalifikowane­
go brukarza, pomocnika oraz

z woźnicy, który na miejsce
robót będzie dowoził materiały
niezbędne do naprawy na­
wierzchni i wywoził niepo­
trzebny gruz.

Prace przy naprawie na­
wierzchni ulic i placów. kra­
kowskich miały być rozpoczę­
te jeszcze 7 sierpnia — jednak­
że z powodu wysokiego wów­
czas stanu wody w Wiśle za­
wiodły dostawy piasku i żwi­
ru.

Remont wspomnianych ulic
wykonywany będzie nie — jak
dotychczas — przez Woj.
Przeds. Robót Drogowych, a

przez Spółdz. Pracy Remonto­
wo-Budowlaną. (iks)

W sprawie szkoły
przy ul, Konfederackiej

Nieznany (jeszcze) chuligan, będący w dodatku amatorem

cudzej własności „zorganizował" w ub. piątek wyprawę do
szkoły przy ul. Konfederackiej 12. Przedsiębiorczy jego­
mość'' postanowił nie zadawać sobie trudu z wybijaniem
drzwi — po prostu wybił szyby i w ten sposób dostał się do
świetlicy szkolnej. Skończyło się jednak na zachciankach —

gdyż kierownictwo szkoły na czas wakacji umieściło cenny
sprzęt świetlicowy z aparatem radiowym na czele w dobrze
chronionym miejsciA

Całej tej — zdawałoby się — błahej sprawie nieudałego
napadu na szkołę nie trzeba' pośic ęcać aż tale obszernej
notatki. Tymczasem sprawa Szkoły nr 30 jest sprawą od
dawna czekającą — niestety bezskutecznie— na załatwienie.

Chodzi o to, że szkoła nie posiada na miejscu swego eta­
towego strażnika — tercjana I tym różni się od większości
szkół krakowskich, które mają dla swych tercjanów miesz­
kania służbowe w budynkach szkolnych.

W szkole przy ul. Konfederackiej mieszkanie służbowe
jest, ate zajmuje je rodzina byłego, dawno zmarłego tercja­
na. Minio usilnych starań kierownictwa szkoły i Wydziału.
Oświaty, mimo przedstawienia adresu na mieszkanie za­
stępcze — Wydział Kwaterunkowy Prez. MRN bardzo opie­
szale podchodzi do załatwienia sprawy.

Dzięki temu obecny tercjan — mieszkający w całkiem in­
nej dzielńicy miasta — dojeżdża do pracy i nie może się
odpowiednio opiekować budynkiem, dzięki temu szkoła —

szczególnie w okresie wakacji — narażona jest, na wybryki
miejsAiwych chuliganów.

Wszystko dałoby się szybko załatwić: rodzina byłego ter­
cjana zgadza się na przeniesienie, znaleziono mieszkanie za­
stępcze, obecny tercjan mógłby dopilnować dobytku szkol­
nego, gdyby...

...Gdyby Wydział Kwaterunkozoy Prez. MRN zrozumiał
ważność sprawy i gdyby nie pracoicał „tempem żółwia"

(cz.)
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Przed konferencjami J

sierpniowymi

br.

wezmą wszv-

ped tgogiczni

Ciekawe wystawy Muzeum Historycznego
miasta Krakowa

Blisko 1000 izb
otrzymali w lipcu br. mieszkańcy

Nowej Huty

Nowe formy
wczasów

Dzięki realizacji licznych
zobowiązań podjętych przez
budowniczych Nowej Huty dla
uczczenia 22 Lipca — imponu­
jąco wzrosła ilość izb miesz­
kalnych i obiektów socjalno-
usługowych w tej najmłodszej
dzielnicy Krakowa.

Tylko w lipcu br. przekaza­
no do użytku 979 nowych izb
mieszkalnych. Ze wzrostem
ilości mieszkań idzie w parze
otwieranie sklepów, urządzeń
socjalnych i usługowych. Mie­
szkańcy Osiedla A-ll otrzyma­
li nowe przedszkole. W nowo-

ó‘ddanym do użytku budynku
socjalnym na Osiedlu A-25 o-

twarta zostanie świetlica i za­
kład gastronomiczny. Miesz­
kańcy hoteli robotniczych bę­
dą tu również mogli spędzać
wolny czas w licznych salach
gier i ćwiczeń.

W centrum na Osiedlu B-31
wykończono i przystosowano
lokal dla sklepu „DESA".

Parter świeżo przekazanego
bloku nr 6 na tym samym o-

siedlu przeznaczony został na

klub robotniczy, świetlicę dla
dzieci i radiowęzeł. Ucieszą się
7. pewnością młodzi rodzice
Osiedla B-31 wiadomością, że
w bloku nr 3 uruchomiony
będzie żłobek.

Część' pomieszczeń przezna­
czono dla potrzeb administra­
cyjnych. Nowa kotłownia zo­
stała przekazana do użytku na

Osiedlu C-2.

Łącznie od początku bieżą­
cego roku w Nowej Hucie
przybyło 3.654 izb mieszkal­
nych, wiele zakładów gastro­
nomicznych, bar mleczny, cu­
kiernia, 20 sklepów, 8 punk­
tów usługowych. Przekazano
do użytku budynki dla 6
przedszkoli, 3 żłobków, ambu­
latorium, Ośrodka Zdrowia, u-

ruchomiono stację pomp, sta­
cję wysokiego napięcia, kąpie­

lisko, salę gimnastyczną, sale
rozrywek kulturalnych oraz-

5 świetlic i 2 kluby robotnicze.
Przekazano do użytku 4 ko­

tłownie, pomieszczenia dla
szkoły muzycznej, radiowęzłów,
na biura dla PTTK i NOT, dla
administracji itp.

Otwarto trzy sklepy spożyw­
czej piekarnicze, 3 warzyw­
nicze i 3 nabiałowe. Urucho­
miono 2 księgarnie, 2 sklepy
mydlarsko - farbiarskie. Po­
wstały również nowe sklepy
mięsne, z odzieżą, obuwiem, z

Przyborami fotograficznymi.
Uruchomiono 2 punkty usłu­
gowe szewskie, 2 pralnicze, 2
fryzjerskie, reperacji poń­
czoch, naprawy maszyn itp.

pifkfio
Tencuftika

. . .jest — jak zawsze — niesłab­
nącym magnesem dla licznych nie­
dzielnych turystów z Krakowa i oko­
licy. Rozwój motoryzacji i... „rowe-

ryzacji" przyczynia się do tego, ie

interesujące rirny zamku (na zdję­
ciu) są w kaidy dzień wolny od

pracy oblężone przez rzesze wycie­
czkowiczów. Dla m!łoćn!ków sta­
rych budowli przyjemną będzie wia­
domość, że zamek w Tenczynku
ujęty jest w planie renowacji za­

bytków.

Fot. A . Piotro-wski

Z. KARZYNSKI, koresp.

lako Tupełna nowość wprowadzone zo­
stały przez FWP i PTTK 14-dniowe tu­
rystyczne wczasy indywidualne w rejo­
nie Dolnego Śląska Bardzo frapującym
w tej nowej formie wczasów jest to, że

wczasowicz sam wybiera sobie trasę
swej wędrówki. Skierowania na ogól-
n e obowiązujących zasadach Funduszu

Wczasów Pracowniczych wydają placów­
ki PTTK. Wczasy te odbywać się będą
w drugiej połowie sierpnia i we wrześ­
niu br.

Poza wczasami indywidualnymi Za­
rząd Okręgu PTTK w Krakowie dyspo­
nuje szercg:em turnusów wczasów na

szlakach tatrzańskich w. drugiej poło­
wic sierpnia oraz we wrześniu Dla ml-

łeśników morza są jeszcze wczasy kra­
joznawcze w atrakcyjnych miejscowo­
ściach nadmorskich na trasie Szczecin
— Międzyzdroje — Dziwnów, rozpoczy­
nające się 19 bm. Wszelkich Informa­
cji udzielają placówki PTTK w Krako­
wie, pl. Ducha 5a.

W związku ze Świętem Od­
rodzenia Muzeum Historyczne
miasta Krakowa otwarło w za­
bytkowych wnętrzach kamie­
nicy Krauzowskiej przy ul. Ja­
na 12 zrekonstruowaną, stałą
wystawę swych zbiorów, po
przeprowadzeniu przez perso­
nel naukowy szeregu uzupeł­
nień i ulepszeń. Wystawę tę
zwiedzają liczne wycieczki
przybywające do Krakowa, za- I
znajamiając się -z dziejami |
i kulturą miasta.

Ponadto w pięknej, sklepio­
nej sieni tejże kamienicy o-

twarto wystawę fotograficzna
pt. „Opieka nad zabytkami w

Krakowie w okresie 10-lecia
Polski Ludowej", która ilu­
struje ogól prac konserwator­
skich, podjętych dla ochrony i
zabezpieczenia cennych klejno­
tów przeszłości.

Niesłabnącym powodzeniem
cieszy sie nadal piękna wysta­
wa pt. „Dawne warownie Kra­
kowa" z licznymi okazami da­
wnej broni, widokami daw­
nych fortyfikacji itp. mieszczą-

ca się w starożytnych murach
floriańskich przy ul. Pijar-
skiej. Przed wejściem do Ba­
szty Pasamoników, gdzie roz­
poczyna się zwiedzanie wysta­
wy, gromadzą się niejedno­
krotnie kolejki uczestników

wycieczek pozakrakowskich.

„Bliżej dziecka w walce o

wyniki nauczania i wychowa­
nia" — to temat, tegorocznych
konferencji sierpniowych, któ­
re odbywać się będą w dniach
29 i 30 sierpnia

Udział w nich

scy pracownicy
szkół podstawowych, specjal­
nych, dla pracujących liceów

ogólnokształcących, domów

dziecka, świetlic szkolnych i

przedszkoli.
W pierwszym dniu obrad

konferencje odbywać się będą
W poszczególnych dzielnicach

naszego miasta. A więc nau­
czycielstwo Starego Miasta —

w sali posiedzeń MRN, Grze­
gorzek — w sali Centr. Zarzą­
du Przem. Naftowego (ul. Lu­
bicz 25), Zwierzyńca — w Lic.

Pedagogicznym (Oleandry),
KJeparza — w Domu Koleja­
rza (ul. Filipa 6), Podgórza —

w sali posiedzeń KD PZPR

(Rynek Podgórski), Nowej Hu­
ty — w tamtejszej Szkole Pod­
stawowej.

W drugim dniu, tj. 30 bm.,
konferencje będą ■obradowały
w budynkach szkół podstawo­
wychnr34i36—w10sek­
cjach przedmiotowych, takich

jak np. sekcja języka polskie­
go, rosyjskiego, historii, nauki

o Konstytucji czy matematy­
ki. W tym samym dniu zosta­
nie wygłoszony referat na te­
mat: „Zadania nauczycieli w

dalszej walce o podnoszenie
wyników nauczania i wycho-

wania w poszczególnych
miotach".

Konferencje sierpniowe do­
konają oceny jakości naucza­
nia w ub. roku szkolnym Sze­
roka dyskusja — jaką uiewąt- .

pliwie przyniosą tegoroęzńe
konferencje pedagogiczne.'. —

wpłynie jeszcze bardziej na

ulepszenie metod wychówątó-
czych. (SP) - /./' ■

Sprawność Milicji
Obywatelskie!

Wnocy z31VIIna\
' VIII br. dokonano wta-i

mama do szkoły podstawo-,
wej i mieszkania kierowfuka
szkoły w Kaszowie (pow,.
Kraków). .

Przestępcy wykorzystali
chwiloiaą nieobecność ,kte-’_
równika szkoły i jego ro­
dziny. Skradziono . 6-lUĄtipo-'.
wy odbiornik radiowy ł wła­
sność szkoły) oraz ■nueńre
osobiste kierownika o łącz­
nej wartości ok.r 5 iys.iżlJ:.

Natychmiast po otrzg--
manili zawiadomienia: -. <>,
włamaniu — Pow. Komenda,
Milicji Obywatelskiej -roż-i
poczęła śledztwo: i które,
doprowadziło do ujęcia w

dn. 5 bm. oprawców kra­
dzieży. Poszkodowanym
zwrócono radioaparat, ■■u-t
brania i obuwie. . :,..i.

Na podkreślenie zasługu­
je szybkie tempo prowadzę-'
nia dochodzeń przez MO;'-
jak się okazało — opóźnię-. -

nie o jeden tylko ■dfień-
czynności śledczych, mogło- ■
by postawić powodzenie ak- ,

cji pod znakiem zapytania,'
gdyż złodzieje szykowali się

'

do ucieczki.

OBWIESZCZENIA

Czystość

śiriaflcsy
o kulturze

człowieka!

JEDYNA „ JEDYNKA"?!
— Ten tlamwaj dlate­

go ma jedyneckę. ze jest
tylko jeden? — pytało
s.ę nas nasze dziecko,

widząc nadjeżdżający
wóz lin!! nr 1

Byliśmy w kłopocie,
jakiej udziel ć odpow'e-

dz'; dziecka w błąd
wprowadzać n e należy,
a faktycznie „jedynka”
należy do „b alych kot­
ków” na ulicach nasze­
go miasta. Czyżby ma

lec miał racię? (zet)
0, RECEPTURO KZG!

. .Rozfasoikował się po
bretońsku” jeden z na-

szych kolegów w dn 11

bm Kosztując fasolkę w

każdym prawe zakładzie

gastronomicznym, jak:
mijał po diodze —

stwierdził, że porcja lej
potrawy w rest. „Popu­
larna” (Mały Rynek)
jest Misko o połowę
mniejsza, niż np. w ,Ba
rze Krakowskim” ful.

Bohaterów Stalingradu
8), chociaż w obu loka­
lach cena była jednako­
wa W ,,Popularnej”
btakującą ilość fasolki

miały dopełń ć... ziem­
niaki. 0, recepturo, co

ty na to? (zet)

W OBRONIE

MALBORSKIEJ

Na ulicy Malborskiej
(Wola Duchacka) są i

wysokie wały obronne

z kamieni i głębokie fo­
sy pełne wody i za­
ciemnienie przymusowe
— z braku ’?mp oświe­
tleniowych,
po
Przecież gdy
przyjdzie ktoś

MRN na.prawJć
—■ mieszkańcy

Nie w;em

co to wszystko’
wreszcie

z

tę ulicę
na

P:ez.

pew­
no nie będą się bronić.

(Mik)

W Krakowie pracuje
oddział „Ossolineum11

ię raków, miasto szczycące się jednym z

najstarszych obok Wrocławia druków
polskich tłoczonych w miejscowych oficy­
nach drukarskich odgrywa i dzisiaj wielką
rolę w dziedzinie wydawnictw książkowych.
Jedną z poważnych placóioek wydawniczych
jest Oddział Wydawnictwa Zakładu im.
Ossolińskich (centrala we Wrocławiu).

Ostatnie lata przyniosły wiele cennych
pozycji naukowych, będących zasługą od­
działu. Zwracamy się do dyr. Pieczątkow-
skiego z kilku zapytaniami.

— Dlaczego Kraków wybrano na siedzibę
oddziału? •

'

— Miasto nasze skupia wielu naukow­
ców, spośród których 62 profesorów uni­
wersytetu to autorzy współpracujący z na­
mi. Nie jest również rzeczą drugorzędną
fakt, że w Krakowie znajdują się warsztaty
poligraficzne wydające książki na wysokim
poziomie artystycznym.

Pytamy następnie o dotychczasowy doro­
bek wydawniczy.

— Dziedziną naszych zainteresowań są
rzeczy naukowe i klasyczne. W ciągu kilku
tylko miesięcy bieżącego roku wykonaliśmy

już 656 arkuszy. Nieraz wydawnictwo wy­
maga ogromnego nakładu pracy i wielkiej
erudycji.

Dyr. Pieczątkowski pokazuje stronę dru­
kującej się właśnie pracy prof. Lewickie­
go: „Źródła arabskie do dziejów Słowiań­
szczyzny". Już fakt podjęcia tego rodzaju
pracy świadczy jak najlepiej o wysokim
poziomie placówki. Krakowska Drukarnia
Naukowa posiada specjalistę-składacza,
znającego język arabski. Podziwiane ostat­

nio takie wydawnictwa jak Molego „Sztuka
rosyjska" czy Mańkowskiego: „Tkaniny
i hafty" to prawdziwe arcydzieła sztuki
poligraficznej, z którymi możemy śmiało
iść zagranicę. Autor tej ostatniej pracy
otrzymał nagrodę państwową II stopnia.
Na powstanie takiej książki składa się nie
tylko praca naukowca, ale i zespołu wyda­
wniczego.

Głównym jednak trzonem akcji wydawni­
czej oddziału są prace naukowe. Wymieńmy
choćby „Słownik łaciny średniowieczne:
mający zasięg światowy czy „Słownik sta­
ropolski" redagowany przez konutet pod
kierownictwem prof. Nitscha. Ostatnio wy­
dano niezwykle cenną „Bibliografię historii
polskiej za lata 1950—51". Z innych nale­
ży wymienić „Role Solskiego", lub wyżej
wspomniane Lewickiego „Źródła arab­
skie . do dziejów Słowiańszczyzny". Te­
go rodzaju wydawnictwa wymagają
niezwykle żmudnej i odpowiedzialnej
korekty. Zespół 16 pracowników od­
działu to pracownicy naukowi, wszyscy
ze stopniami naukowymi.

Specjalną pozycję stanowią tomiki cieszą­
cej się takim powodzeniem „Biblioteki Na­
rodowej", z których wiele drukuje się w

Krakowie.
Zespól pracuje w ciężkich warunkach

lokalowych przy Rynku Kleparskim.
Wybór Krakowa na placówkę oddziałozoą

Zakładu im. Ossolińskich to nawrót do
pięknych tradycyjnych związków kultural­
nych Wrocławia z Krakowem. Stworzenie
pełnych możliwości rozwojowych tej pla­
cówce to obowiązek Krakowa. (es-pc)

r

APTEKI:
Floriańska 15, Retoryka 1 Łobzow­

ska 20, Jtradom 2, Konopnickiej 3.

Plac Bohaterów Getta 18, Bronowicka

38.

1616 Sierpień

Wtorek

TEATRY:
STARY: Nieczynny: POEZJI: Nieczyn

ny MŁODEGO WIDZA: Nieczynny.
*

KINA:
Seanss popołudniowe:
APOLLO: „Ołowiany Chleb”

16, 18, 20. UCIECHA: „Wól za kratka

miP — g . 15.45, 18.00, 20.15. WAN­
DA- „Rio Escondido” — g. 16, 18,
20 15 WARSZAWA- „Achtungl Bandi-

ten!” godz 15.45. 18. 20 15 WOLNOŚĆ:

„Mały uciekinier” godz 16 18 20.

SZTUKA: „W matni" — godz.
15.45, 1.8, 20.15 MŁ GWARDIA: „Skan-

derbeg” godz 15 30. 17 45. 20.00 —

ŚWIT: „Czarodziejski kapelusz" — g.

16. 18, 20. STAL: „Kalinowy gaj” —

g. 15.45, 18, 20 15. - FRZYJA2Ń:
Wszechświat, Mistrzowie jazdy fi

guiowej — godz. 17, 18 19, 20.

Koziołeczek, Podziękowań.e dla kotka.

Niebieski lisek — godz. 15, 16.

Wszystkie kina krak

„Kronikę Festiwalową" l

Międzynarodowych Igrzysk
Młodzieży.

g

wyświetlają
zdjęcia i

Sportowych

RADIO:
Najciekawsze audycje:

Godz. 7.40: Wiadomości. 7 50: „Błę
kitr.a sztafeta”. 8.05: Koncert poranny
w wyk. Ork. PR pod dyr. Wl. Górzyń­
skiego.* 8.45: Utwory wiolonczelowe. —

Gta Pierre Fournier. 9 .0Q: PIOSENKA

TYGODNIA. 12.04: Wiadomości. 12 .IP:

Przegląd prasy stołecznej. 12 15: Utwo­
ry skrzypcowe. Gra Tibor Gasparek, —

akomp. Jerzy Lefehi. 12 30: Polskie me­
lodie taneczne. 13.10: Melodie operet­
kowe i filmowe. 14 CO: Wiadomości. —

14.05: Informacje. 14 .00: Komunikat o

stanie wód. 14.10. Aleksander Czerepin:
fragment z muzyki do baletu „Pawilon

Armidy”. 14.30: Gra zespól harmoni-

siów E. Ciukszy. 15.00: Koncert soli­
stów. 15.25: , Ulubione walce Straus­
sa”. 16.00: Zlot Pofestiwatowy Młodzie­
ży Krakowskiej w Czorsztynie 16.30:

Dziennik krakowski 16.40: „Budowni­
czowie Nowej Huty radzą”. — 16 50:

Popularne piosenki. 17.00: Słuchowi­
sko dla dzieci pt „Leśni goście”. —

17.30: Skrzynka interwencji. 17.42: Gra

Zespól Instrumentalny Rózgi Krakow­
skiej PR. 18.10: PIOSENKA TYGODNIA.

18.15: Wiadomości. 18.20: Z cyklu: —

„Kompozytor Tygodnia" — Aleksander

Borodin. 19.00: Muzyka i aktualności

19.25: , Trzy zające” — pog przyrod­
nicza dr Jana Żabińskiego. — 19.35:

Muzyka rozrywkowa 20.00: Teatr Mło­
dego Słuchacza — „Tania” — aud. o

• sztuce Aleksieja Arbuzowa wraz z dy­
skusją. 21.30: Stan pogody I dziennik

wieczorny. 21.50: Koncert popularny.
23 00: Muzyka taneczna 23 50: Ostat

me wiadomości. 24.00: Hymn i koniec

audycji.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz­

ny Szpitala Biernackiego, Trynitarska
11.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurg’cz
na AM.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa i

Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY; Oddział Chorób Oczu

PSK. ■

Wystawa prac

plastyków-amatorów
Wojewódzki Dom Kultury ogłasia, że

wystawa amatorskiej twórczości plasty­
cznej zespołów WDK otwarta jest co­
dziennie do dnia 31 bm. od godziny 10

do 20.

Sygn. II Km. 1740/53.
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Powiatowego dla miasta

Krakowa rewiru II. w Krakowie, ul. Bitwy
pod Lenino L. 5, podaje do publicznej wiado­
mości, że

DNIA 21 WRZEŚNIA 1955 r. o godz. 10.
w Sądzie Powiatowym dla miasta Krakowa w

Krakowie przy ul. Kanoniczej L. 9, sala nr 7,
I p. — ODBĘDZIE SIĘ LICYTACJA 1/4 części
nieruchomości obj. Kw. 217 ks. gr. gm. kat.
Kraków, położonej w Krakowie, przy ul. Łaza­
rza L. 17, stanowiącej dom czynszowy 3-piętro­
wy z oficyna I-piętrową.

Ta 1/4 część nieruchomości oszacowaną zo­
stała na kwotę 39.916 zł, cena wywołania wy­
nosi kwotę 29.937 zł. Przystępujący do przetar­
gu winien jest złożyć rękojmię w kwocie 3,992
zł.

Komornik
Julian Sutyla.

K-2761

Sygn. II Km. 1833'52

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Powiatowego dla miasta
Krakowa rewiru II. w Krakowie, ul. Bitwy
pod Lenino L. 5, podaje do publicznej wiado­
mości, że

DNIA 21 WRZEŚNIA 1955 r. o godz. U
w Sądzie Powiatowym dla miasta Krakowa w

Krakowie, przy ulicy Kanoniczej L. 9 sala nr 7,
I p. _ ODBĘDZIE SIĘ LICYTACJA dwóch

nieruchomości, a to:
I. nieruchomość obj. Kw. 11903. Kraków Dz. I

Dołożonej w Krakowie, przy ul. Floriańskiej
L. 39, składającej się z domu murowanego
czynszowego 3-piętrowego, oficyny 2-piętrowej
i oficynv parterowej (magazyn). Cena oszaco­
wania 373-984.89 zl. Cena wywołania 280.488,60
zł.

II. 4/5 części nieruchomości obj. Kw. 2829.
ks. gr, gm. Kat. Kraków, Dz. XV. położonej
w Krakowie, przy ul Józefitów L. 21, stano­
wiącej dom murowany czynszowy 3-piętrowy.
Cena oszacowania 353.050.24 zł. Cena wywoła­
nia 264.787.68 zł.

Przystępujący do przetargu winien złożyć
rękojmie odnośnie do nieruchomości ad. I.
kwotę 37.398.48 zł. ad. II. kwotę 35.305.03 zł. z

Komornik
Julian Sutyla.

K-2762

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy zatrudni
natychmiast — Nowohuckie Przedsiębiorstwo
Traiłsportowe Budownictwa Przemysłowego w

Nowej Hucie. Przedsiębiorstwo zapewnia do­
bre warunki płacy ws stawek akordowych. —

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5 do ostat­
niego przystanku. K-2655

BUFETOWĄ lub BUFETOWEGO, KELNERA
lub KELNERKĘ zatrudnią natychmiast Kra­
kowskie Kolejowe Zakłady Gastronomiczne
Zakopane-Kasprowy Wierch. Mieszkanie na

miejscu. Zgłaszać się na adres: Zakopane —

Skrytka pocztowa 171. K-2692

•'>■ •■■■
3 INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW, 1 TECIINJ-
KA-MECHANIKA ze znajomością kotłów pa­
rowych, 6 MASZYNISTÓW i PALACZY lokn-
motyw wąskotorowych, 2 OPERATORÓW n»

koparkę parową, 2 KAPITANÓW na koparkę
pływająca 2 MOTOROWYCH I 6 FLISAKÓW1
zatrudnia zaraz w Tarnowie I Oddziałach Te­
renowych Tarnowskie Zakłady Eksploatacji
Kruszywa w Tarnowie. — Warunki płacy d5
omówienia w Dziale Kadr, Tarnów, ul. Tar­

gowa 1. K-2686

2 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH — na

ciągnik i samochód zatrudni natychmiast Za-,
kład Koszykarski w Zatorze, pl. Marksa-—

Engelsa 60. K-2741'

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI
Unieważnia się zagubioną pieczątkę:: ł

„ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO *

ODDZIAŁ ZAOPATRZENIA ROBOTNICZEGO ..... g

W KRAKOWIE . t»l. “

ODBIORNIKI RADIOWE- DO SAMOCHODÓW
typu M-20 „Warszawa". — 3-zakr.eśowe

kompletne z antenami

MOHTUIE NA INDYWIDUALNE ZLECENIA
Z własnych i powierzonych materiałów

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów .

„ING ROM"

(dawniej „Gromada Inwalidzka")
WARSZAWA, ulica POZNAŃSKA nr M.

Zgłoszenia należy kierować: “

WARSZAWA, ul. SOLNA 6/14 (trasa NS) *

BIELSKIE POWIATOWE
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w KOMOROWICACH ŚLĄSKICH nr <T

(kolo Bielska-Białej) — telefon 25-34, 32-58

wykonują:
>■

WĘZĘ SPIRALNE
METALOWE

(PESCHLA)

z własnych i powierzonych surowców
o średnicach od 6 mm do 63 mm

K-Młł

Zguby

SOŁTYSEK Antoni, zam. Ci-
siec nr 157, pow. Żywiec —

zgubił w kwietniu br. legity­
mację Związku Zawodowego
nr 147883, wydaną przez —

Związek Zawodowy Pracow­
ników Przemysłu Chemiczne­
go, Okręg w Krakowie.

P-721

IGNAS Franciszek, — zam.

Kraków, zgubił legitymację
Związku Zawodowego — nr

32260. 10239-g

CHCESZ BYC KOWALEM WŁASNEGO SZCZĘŚCIA

zapisz się do szkoły kuźniczej
If f| Eli dla potrzeb przemysłu motoryzacyjnego
HUIśniil j spółdzielni produkcyjnych

—

_ _

1 • Zasadnicza Szkoła Metalowo-Hutnicza

aZKO11 wUSTRONIUk.CIESZYNA

Warunki przyjęcia: ukończony 16 rok życia. — Do podania o przy­
jęcie do szkoły należy dołączyć: własnoręcznie napisany życiorys,
metrykę urodzenia, zaświadczenie o stanie majątkowym rodziców,
świadectwo lekarskie oraz świadectwo szkolne. — Wszyscy ucznio­
wie otrzymują 288.— zł stypendium i w razie potrzeby miejsce w

internacie. — Zgłoszenia przyjmuje
SEKRETARIAT SZKOŁY DO DNIA 30 SIERPNIA br.

M
M

3

KOWALCZYK Waleria, z.m.

Dąbrówka, pow. Wadowice,
zgubiła legitymację slużbowę
nr 992, wydaną przez Prek.'
Pow. Rady Narodowej w Wa­
dowicach. P-7««

KOWALSKIEMU Cfe.lawowi,
skradziono przepustkę tym­
czasową wejścia do Kombi-
natu Huty Im. Lenina.-

MASZTALIŃSKA Maria, zam.

w Chełmku — (gubiła prze-
pustkę łymczasowę wydań*
przez Południowe Zakłady
Obuwia w Chełmku. '

, P-7M

PAWELA Marla, um. w Go­
rzowie, zgubiła przepuzłkę
«talq wydaną przet Połud­
niowe Zakłady Obuwia ~^|r
Chełmku. P-72T

MALISZEWSKI Aleksander -

zam. Kraków — zgubił kwit

komisowy nr 3266, wydany
przez MHD sklep nr 202. *.

101

ZAJĄC Stanisław, zam. w

Nowej Hucie, zgubił prae-
pustkę wydaną przez Central­
ne Biuro Przepustek Huty fńi
Lenina. . lMTg-g

BOLEK Edward, eam. Zagó­
rze 26, pow. chrzanowski —

zgubił legitymację służbową
nr 53, wydaną preei Prezy­
dium Powiatowej Rady

' Na­
rodowej w Chrzanowie.

16217-f

„GAZETA KRAKOWSKA0
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